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Z Serbii.
Od naszego korespondenta.

B e l g r a d  3. czerwca.
(Zachowanie się opinii tutejszej wobec wojny rosyj­
sko japońskiej. -  Paeyfikacya wewnętrznych stosun­
ków w Serbii. — Ochrona robotników, wychodzących 

na roboty polne do Rumunii).

Cała uwaga opinii zwróconą jest na1 D a­
leki Wschód, na którym rozstrzyga się ważne 
dla Europy a ważniejsze jeszcze dla świata 
słowiańskiego pytanie, czy olbrzymia Rosya 
wyjdzie zwycięsko z tych zapasów, czy też 
może straci na długo, jeżeli nie na zawsze 
swój nimb w Europie, a przedewszystkiem 
na tym  naszym Pobliskim V\ schodzie. Na 
Bałkanach umiała Rosya wyrobić o sobie po­
jęcie  niezmożonej potęgi I wszyscy tu tylko 
ramionami wzruszali, gdy ktoś odważył się 
twierdzić, że i Rosya pokonaną być może. 
W szyscy tu pozostawał, pod suggestyą poję­
cia o potędze Rosyi. Gdzież jest naród, któ­
ryby m ógł wywieść w jo le  5 milionów ba­
gnetów ! To też, gdy Japończycy zerwali się 
do w ojny z Rosyą, uważano ich za szaleń- 
oów. Lecz Japończycy poczęli odnosić zwy- 
c; ęstwa na m orzu; tłumaczono je  więc tu so 
bie niespodziewanym napadem japońskim i 
przepowiadano, że na lądzie. Japończycy po­
niosą taką klęskę, że ani jeden z nich nie 
powróci do swej ojczyzny. A le oto wypadki 
na lądzie wykazują co innego i nie ziszczają 
nadziei. Zwolennicy R osyi nieśmiało i pyta-

J'ąoo spoglądają po sobie. Co to ma znaczyć? 
apończycy, o których istnieniu zaledwie w ie­

dziano, nie tylko poważyli się na wojnę, ale 
nawet zwyciężają. Ścisnęli Port Artnra i Ku- 
ropatkinowi zaglądają w oczy. Jak m ogło 
przyść do tego. I tłumaczą sobie, że winne 
tema sfery rządzące, winne złodziejstwa i 
niezdolno/ć czynowników i generałów. Ale 
Rosya w końcu zwycięży, bo R osyi niepodo­
bna pokonać Lecz jeżeli nie zw ycięży? Od­
powiadają: dam. sobie będzie winna, trzeba 
je j było wpierw stworzyć sobie stałe i silne 
oparcie o inne słowiańskie narody, a nie, jak 
dotąd, okłam ywać je , zagarniać lub innym 
.zagarniać pozwalać. Jeżeli ją  odrzucą z tam­
tego końca świata, będzie to paleo Boży, aby 
przystąpiła do nregnlowania europejskiego 
Wschodu. Ona, która ma tyle niezaludnionej 
ziemi, czego szuka na Dalekim Wsohodzie? 
Jeżeli się chciała bić, to m ogła się bić tn, 
nad Bosforem; tu waio7yłabv o wolność po­
bratym czych  narodów a tam poniosła kajda- 
aT.. Tak rozumują przyjaciele Rosyi, lecz 
ozuci już, że wiara w potęgę caratu poczyna 
się chw iać i jeżeli los w ojny nie uśmiechnie 
się do  niej, to barometr tutejszych do niej 
sym patyj opadnie do zera.

IW  Serb' objawia się  wielka i czynna 
dążnuść do pacyfikaoyi wewnętrznych stosun­
ków Walki wzajemne między stronnictwami 
złagodniały i nie ma ju ż  między niemi ostre­
go napięcia. Naród znużony bezowocną walką, 
nauczony doświadczeniem zwraca się ku pro­
duktywnej pracy; przekonał się, że wszelkie 
w ysiłki korony pozostaną jałow e, jeżeli ogół 
nie skłupi się z zaufaniem około trunu. Rany, 
przez I poprzednie rządy zadane, ciężkie są 
i nurom mnsi zdobyć się na wielkie ofiary, 
by ratować tonącą nawę państwową. Wpro­
wadzono już  na wszystkich polaoh gospodar­
ki państwowej możliwie największe oszczędno­
ści, nie naprawi się jednak odra<:u tego, co lata 
popsuły, większość radykalna, chociaż z ser­
cem c ie k ie m , musiała się zgodzić na podw yż­
szenie podatków bezpośrednich o 40 prc., aby 
pokryć niedobór budżetu. Lecz i to ogromne 
podwyższenie nie wystarczy na wyrównania 
niedoboru, a zresztą i uchwalonego podw yż­
szenia podatku nie da się ściągnąć w zupeł­
ności, albowiem poprzednia zła gospodarka, 
rozrzutność ltd. doprowadziły kraj do ruiny, 
a ciągła niepewność życia i mienia w ytw o­
rzyły przerażające stosunki. Próby odżyw ie­
nia ha n jlji  i przemysłu obcym  kapitałem 
spełzły na jiiozem, bo nikt nie chciał powie­
rzyć sw ych kapitałów ziemi, leżącej jakby 
na wulkanie. A le  na szczęście stosunki po­
czynają się układać korzystniej i budzi się 
nadzieja lepszej przyszłości.

Czytając w Gamecie Narodowej ciągłe 
skargi na wyzysk polskiego robotnika w 
Niemczech, nieludzkie postępowanie niemie­
ckich pracodawców, dziwię się, że Austrya tak 
m -ło  troszczy się o swoich poddanych. Ser­
bia umiała lepiej sobie poradzie. Oto dowód. Po- 
rzecze Ti'noka, leżące nad dawniejszą granicą 
turecką, przez tyle czasów ciągle napadane i 
rabowane przez Turków, zostało podczas 
ostatniej turecko-serbskiei wojny doszczętnie 
zdewastowane i do d d ś  dnia nie może się 
podnieść. Kraj to przeważnie górzysty i ra­
czej do hodowli bydła, jak  do uprawy ziemi 
się nadający i nie może dostarczyć ludności 
wystarczającego zarobku Co roku więc kilka 
tysięcy mężczyzn wychodzi na peczalbe u 
Wlas{ku(u& robotę do Rumunii). Każda liczn iej­
sza rodzina wysyła z wiosną jednego lub wię­
cej swoich synów na (j-miesięczny zarobek dc 
Rumunii. Tam znajdują oni zarobek u sto­
sunku do ich nędzy dość znaczny, ko 120 do 
150 fr. prócz całego utrzymania. A by więc tych 
serbskich robotników sezonowych uchronić od 
wyzysku w Rum mii. wydal rząd serbski n a­
stępujące zarządzenia: Dragoman (tyle co ga­
licyjski naganiacz) nie może wyprowadzić ani 
jednego robotnika bez zawiadomienia pre­
fekta ; dragoman wyrabia dla robotników 
paszporty, podpisuje w prefekturze kontrakt 
z robotnikiem i bierze na siebie obowiązek 
przewodniczenia partyi robotników, którą musi 
zaprowadzić aż na miejsoe przeznaczenia w 
Rumunii i tam musi z nią przez cały czas 
pozostawać i być ciągłym  tłnmaczem i pośre­
dnikiem między robotnikami a .pracodawcą. 
W Rumunii musi najbliższego konzula lub 
agenta konzularnego serbskiego zawiadomić, 
ilu i w których majątkach, rozmieścił serb 
skich robotników. Dragoman odpowiada w 
oboc pracodawcy, z którym zawarł umowę, 
zarabiając przeciętnie po 50 fr. na robotnika, 
a jest to zysK ogromny, gdy się. zważy, żb 
nie wodzi on mniej jak  200 robotników — za 
wypełnienie umowy przez robotników; a z dru­
giej strony gwarantuje robotnikom wypłatę 
umówionego wynagrodzenia.

Urzędnicy zaś serbskich konzulatów oo 
miesiąc objeżdżają majątki, w których pra­
cują seibscy robotnicy sezonowi i badają, czy 
robotnik dostaje odpowiednie utrzymanie i 
czy z nim po ludzku się obchodzą a dowie­
dziawszy się o jakiejś krzywdzie robotnika, 
natychmiast w zyw ają interwenoyi najbliższej 
politycznej władzy rumuńskiej, która w krót­
kiej drodze sprawę rozpatruje i załatwia. Z 
chwilą wprowadzenia w życie tych zarządzeń 
ustały wszelkie skargi ąezonowych Robotni­
ków. Czy Austrya nie mogłaby raz wziąć 
przykładu z Serbii. B . B .

Wojna rosyjsko - japońska.
Najnowsze telegramy nie przynoszą nic 

ciekawego. Berlińskie „Biuro WoLlf.‘ “ podaje 
z Tokio wiadomość o przesłanej telegrafem 
powietrznym depeszy admirała T o g o, wedle 
której jeden krążownik japoński, pływp.jący 
na wysokości P o r t u  A r t u r a ,  zauważył 
ua szczycie Liaoteszanu cztery maszty, z tych 
jeden zaopatrzony w instrumenty do telegra 
fu powietrznego. Wozuraj słyszano kilkakrot­
nie gwałtowne eksplozye i widziano wzno­
szące się kłęby dymn w pobliżu Portu Ar 
tura. (Liaoteszan na ostatnim cyplu Kwan- 
tunga).

Telegram jen  Sai harówa do jeneralnego 
sztabu donosi pod d. 3. bm., że kozacy trans- 
k<.spijscy stoczyli pod Tienszujczan na dro­
dze między H a i c z e n  a S a i m a  t s i  po­
tyczkę z Japończykami, którzy zajm y wali 
silne pozycye na wzgórzach. Japończycy pra­
żeni silnym ogniem kozaków oofnęli się. Po 
stronie rosyjskiej zginęło sześciu kozaków, 
raniony jest pułkownik, lekarz i 22 kozaków 
Otóż ten telegram, jeśli nie jest wypaczony, 
jest po r.rostu śmiesznym bo „na drodze 
między Haiczen a Saimatsi ‘ znaczy tyle, jak 
„na drodze między Lwowem a Tarnowem 4.

Czytaliśmy opisy sześciu zbiegłych do 
Czifu Chińczyków o n i e s ł y c h a n e j  n ę ­
d z y ,  jaka ma panować w P o r c  j e  A r t u ­
r a ;  nikt opisom tym wiary nie daje. Teraz

podaje Daily News według listów swego ko­
respondenta z Azy i wschodniej, że mianowi­
cie Chińczycy giną w Porcie Artura jak  mu­
chy, dostają bowiem bardzo mało żywności, 
i to takiej, której nie znoszą. Korespondent 
widz;al w Porcie Artura na ulicy całą rodzi­
nę chińską nieżywą Rzecz tylko ciekawa, 
jak i kiedy ten korespondent do Portu Artu­
ra się dostał i wydostał.

Jak sprzeczne zresztą obiegają wiado­
mości, dowód następujący: Korespondent lon­
dyńskiego Słandarda donosi z Tokio, iż kiąży 
tam pogłoska jakoby jenerał Stoessel propo­
nował k a p  : t u i a c y o Portu Artura pod 
warunkiem, >?. wojsko będzie m ogło pod bro­
nią odejść ć . Niuczwangu. Natomiast inny 
telegram zp -owuia, że z „Portu Artura na­
deszła do Pa.yźa wiauomość, dotychczas atoli 
nie potwierdzona, jakoby jenerał Stoessel 
wykonał z powodzeniem a t a k  n a  a r m i ę  
j  a p o ń s k ą“ . Tymczasem z Portu Artura 
wiadomość ta w y jlć  nie mogła, skoro wszel­
ka komunikacya Rosyan z Kwanbungum jest 
z u p e ł n i e  p r z e r w a n a  i do Kuropat- 
kina i Aleksiejewa żadne ju ż  ataintąd nie 
dochodzą wiadomości.

Z  K o r e i  nadchodzą ciągle doniesienia 
rosyjskie i inne o niepokojeniu Japończyków 
przez g e r y l a s i n k ę  k o z a c k ą .  Zapewne 
głód niebawem przerwie tę robotę. W  K orei 
był zeszłego roku n ieu ioaza1, od wybuchu 
wojny ruoh handlowy portów wschodniej 
Korei ustał, ogromny przeto panuje brs k ży­
wności, zwłaszcza wobec znanej gospodarki 
kozackiej.

Położenie Kuropatkina.
Dobrze zazwyczaj inform owany peters­

burski korespondent ‘Beri. Tageblaiłu donosi, 
że doniesienie angielskie, jakoby Kuropatkin 
popadł w niełaskę u cert. a Aleksiejewa w y­
wyższano, dowodzi tylko absolutnej nieświa­
domości Anglików  o stanie rzeczy w Rosyi 
Stanowisko Aleksiejewa w niczem niezmienio­
ne, jest on tylko administratorem cywilnym  
i aż do końca w ojny nim pozostanie. Nietyl- 
ko car, ale cały sztab jeneralny wysooe po 
ważająKnropatkina. W sztabie jeneralnym za­
pewniano, że się wszystko mniej więcej tak 
odgrywa, jak  Krropatkin zapowiadał. Nikt 
mu żadnego nie czynił wyrzutu, bo on właś­
nie, on jeden z żelazną energią powstrzymał 
ruch ofenzy^uy. Od wozoraj (d 4. bm.) stoi 
ju ż  i c a ly  w a r t y  k o r p u s  s y b i r s k i  
w L i t o j a n i e  w p o g o t o w i u ,  zaczem Ku­
ropatkin, choćby go zaatakowano, posiada o- 
beonie możliwość r  cofanH się. Korespondent 
d od a je .

„Wskutek przybyoia tych 48.000 urosły 
e ty Kuropabkina prawie do 200.000, zaczem 
wyprawia znaczue oddziały ua południe, m e  
d la  c d s i . e o z y  P o r t u  A r t u r a ,  jak  m yl­
nie sądzono, tylko dla n i e p o k o j e n i a  t y ­
ł ó w  a r m i i  j e n e r a ł a  Ok u .  Kilka kolumn 
kozackich aż do Portu Adamsa (Pulantien) 
dotarło. Co do P o r t u  A r t u r a ,  oficerowie 
sztabu jeneralnego mają wyobrażenie pom yśl­
n e; bez ostrożnego podsunięcia ciężkiej arty- 
leryi w nocy można taką fortecę szturmować 
tylko bardzo powoli. Są oni pewni, że Port 
Arturp długie miesiące opierać się może i że 
armia oblężmcza wielce będzie z tyłu niepo­
kojoną14.

marszałek Yamagata.
W edług angielskich wiadomości ma być 

marszałek Yamagata wkrótce n a c z e l n y m  
w o d z e m  sił japońskich w polu stojących 
mianowany i jak  sądzą, uda się na półwysep 
Liaotuuski, aby kierować ostatnim szturmem 
na Port Artura. Dla Japończyków jest on uo­
sobieniem sławy . fortuny wojennej i nomi- 
nacya jego  naozelnym hetmanem wskazywa- 
łaby, że Japon.a wszelkie w ytęży siły, aby 
zdobyć Port Artura i pomścić krzywdę, jaką 
je j po zwyoięzkiej wojnie z Chinami w yrzą­
dzono, zmuszając ją  do ustąpienia z Liao- 
tungu który mocą pierwotnego traktatu 
pokcjow ogo z Chinami przypadł Japoń­
czykom.

Urodzony w r. 1838 Yamagata pochodzi 
z tego samego klanu, co twórca Japonii no 
woczesnej, Ito. W rewolucyi r. 1868 odznaczył 
się po stronie partyi cebarbkie Później wy- 

b ra ł się na stndya do Europy i Ameryki i

właśnie powracah gdy go w San Francisco 
doszła wiadomość o wybuchu wojny francusko- 
niemieck ej. Chciał się udać do obozu Fran­
cuzów, ale mikado stanowczo odwołał go do 
domn.

W r. 1872. był jene»ałem  dywizyi. w rok 
potem ministrem w ojny i co margr. Ito za­
mierzał, tego dokonał Yamagata jako w łaści­
wy organizator nowoczesnej armii japońskiej, 
którą też dwa razy powodził — w r. 1877. 
stłumił powstanie klanu Sateuma a w r. 1894. 
dowodził operującą w Mandżuryi armią ja ­
pońską, gdzie w błuwie z d. 25. października 
naa rzeką Yalu sprawę rozstrzygnął. Przedtem 
był dowódcą gw ardyi cesarskiej, a w r 1885. 
n mistrem spraw wewnętrznych i ministrem 
sprawiedliwości a ministrem - prezydentem od 
r. 1889. do 1891.

Słusznego wzrostu, zawiędiy, z twarzą 
zmarszczkam: pooraną, uchouz'. za pracownika 
niestrudzonego, który 16. godzin dziennie by­
wa czynnym. Rzecz ciekawa, iz osin lat te­
ma reprezentował mikada na koronacyi cara, 
^rzeciw którego potędze dzisiaj zwrócił się 
c ęi. japoński.

Dypionuad japoAsey o wojnie.
Jeden z paryzkich dzienników ogłasza 

ciekawe >nterviewy swego korespondenta w 
Tokio z dwoma wybitnemi osobistościami j&- 
pońskiemi.

Pierwszym z interyiewowanych jest ad­
mirał K a m a j a m a ,  który u wojnie chińsko- 
japońskiej odgrywał wybitną rolę. Z  rozm o­
wy z nim wynika, że Japończycy wcale nie 
1 skceważą sobie Rosyi. Admirał oświadczył: 
W prawdzie opanowujemy morze, ale wojna 
z Rosyą m c ż e b y ć  tylko woj ną l ą d o w ą .  
M ożni o Rosyi mówić, co się chce, źa finanse 
je j nie są w porządku, że oficerowie je j czę­
sto dopuszozają się malwersacyj, ale Rosya 
ma jeszcze zawsze bardzo znaczne zasoby, 
a przedewszystkiem dochody je j dziesięcio­
krotnie przewyższają japońskio. Rosya ma 
również kredyt bardzo wielki i dostanie za- 
granioą, ile zechce, pieniędzy. Przytem Rosya 
ma jedną zaletę w stosunku do nas, m ianowi­
cie cierpliwość, której nam brak. U nas 
w szyscy żądają bardzo szybkiego i bezwglę- 
dnego postępowania naprzód, podczas g d j w 
R osyi trzym ają się zasady: A by  zajść daleko, 
trzeba iśó powoli. Nie należy zapominać, że 
obecna w ojna wymaga z naszej strony bar­
dzo wiele cierpliwości. Przedewszystkiem na­
leży się obawiać, ż« wojsko nasze wiele ucier 
pi z powodu ohorób zakaźny ch podczas upa­
łów  w Mandżuryi. W  latach 1894 ,1895 w Char­
tum*, który j  ist oguLkiem  cholery dwie trzecie 
części ludności zmarły nn tę chorobę. Kama­
jam a zakończył nasbępującemr słowy: Musimy 
więc uzbroić się w oierpliwość i być na to 
przygotowani, że w o j n a  p o t r w a  bardzo 
d ł u g o .

Prezydent ministrów japońskich hp. K a s -  
s u r a ,  odpowiedział w iuterwiewie na zadumę 
mu pytanie, że od samego początku był prze­
ciw ny wojnie wbrew powszechnemu prądowi, 
jak i panuje w Japonii. Z  powodu tego też — 
m ówił premier japoński — otrzymywałem co ­
dziennie listy z pogróżkami. Grożono mi śmiei 
cią i doszło tak daleko, że starano się nawet 
przekupić mego golarza, by mnie zabił Dzien­
niki opozycyjne w najostrzejszy sposób i z u - 
cały się na mnie. Mimo to dalei prowadziłem 
pontykę pokojową i dopiero gdy się przeko­
nałem o tnala fides przeciwnika, nie czyniłem 
dalszych trudności wypowiedzeniu wojny.

Handel żywym towarem.
W iadom o, że jednym  z pozorów, jakie 

Anglia podawała za powody do w ojny zTrans- 
walem było to, że republika patryarchalna 
nie chciała przyznać praw politycznych „uit- 
laenderom“, kolonistom obcym  poćdacym . 
Ponieważ zaś uitlaenderzy, jako pi zedstawi- 
ciele pracy i kapitału, stanowią ważny czyn­
nik w życiu ekonomicznem Afryki południo­
wej, zdawało się napozór, że Anglia walczy 
zt sprawę słuszną.

W  rzeczywistości zaś Angl ta, pod osłoną 
szumnych frazesów, rozpoczęła wojnę z Boe- 
rami w interesach akcyonaiyuszów  przedsię­

biorstw górniczych, a zawładnąwszy rzeczpo- 
spolitemi boerskiemi, nietylko nie zatroszczy­
ła się o polopszeme bytu roboimików-uitlaen- 
derów, pracujących w kopalniach, lecz w myśl 
starań właścicieli kopalń zajęła się zppewnie- 
niom im tańszego robotnika. D. 13. maja bo­
wiem margrabia Landsdowu i poseł chiński 
podpisali umowę o dostarczenie robotników 
chińskich do kopalń w A fryce południowej.

Z  tego powodu Daily News wystąpiła 
z bardzo ostrym artykułem, nazywając dzień 
podpisania tej konwencyi jako hańbiącą kartę 
w historyi. W  rzeczywistości bowiem dzięki 
konwencyi tysiące Chińczyków, zwerbowa­
nych z głębi Chin, będą spędzane do H ong­
kongu, ładowani na okręty, jak  bydl" i w y­
syłani ao obcego kraju, w którym traktować 
Ich będą, jak barany. Ponieważ Chińczycy nie 
będą mieli prawa zwracania się do sądów 
miejscowych, przedsiębiorcy będą się z nimi 
rozprawiać, jak z niememi zwierzętami, jeżeli 
ośmioią się umknąć od swych panów. Czy to 
nie jest niewolnictwem ? Mówić, że Chiń­
czycy  dobrowolnie i śv iadomie oddają się w 
ręce przedsiębiorców, to znaczy fałszować 
pravj dę. W erbownicy z pewnością nie bęaą 
uprzedzać swych ofiar, jaki je  los czeka i n ie­
szczęśliwi zapóżno dowiedzą się o tern, że 
śmiertelność śród robotników w kopalniach 
Afryki południowej dochodzi do 113 na 1,000, 
że do robotników tych, nawet do Kafrów, 
będących poddanymi angielskimi, stosowana 
bywa kara cielesna i rozmaite męczarnie itd. 
Tym sposobem — kończy Daily dsQews — 
grono przedsiębiorców w Trans walu depce 
interesy całej ludności kolonii i narzuca jej 
najhaniebniejszą i najbezwstydniejszą tyranię 
niewolników, czego wiei XX. z pewnością nie 
oczek iw ał!

Po przykłady usiłowań wskrzeszenia nie 
woluictwa nie potrzebujemy sięgać aż do 
krańców Afryki. Mamy je  znacznie bliżej. Taki 
sam handel ludźmi, jaki rozpoczynają przed- 
sięDiorcy afrykańscy, wprowi Iz a .. komisya 
kolou-Zacyjna w Pozuańskiem. Nie dawniej, 
jak  przed dwoma tygodtiam i berlińska Ger­
m a n ia orgau karolik' w niemieckich, wystą­
piła przeciw działalności komisyi koluniza- 
oyjnej, które robotników i osadników Niemoów- 
ewangelików sprowadza do Pozm.ńskiego aż 
z Siedmiogrodu. P  zybysze oi — jak  opisuje 
Germania — jako jedyną kwalifikaoyę mają 
religię protestancką i pochonzenie niemieckie; 
po za tern są to brudni, półdzicy, nie znający
urn, t ,  u j u— mciuiecitiegG, ir,
lasów Siedmiogrodu i Węgier A  i tych scią-

fuęli tylko werbownicy, Którzy im" zunełnie 
aiszywie cr.łe położenie przedstawili, „B yłby  

czas największy — pisze Germania — aby 
sejm pruski zajął się tym dziwnym w swoim 
rodzaju handlem, który prowadzi się u samych 
oram Poznania14.

Tak więc w wieku X X . przedstawiciele 
dwóoh narodów, „kroczących na czele cyw iii- 
c v iu, propagują handel lu dźm i: Przedsiębiorcy 
angielscy w A fryce Południowej dla własnego 
zysku materyalnego i pruska komisya koloni- 
zacyjna w Poznańskiem, zaślepiona niena­
wiścią narodowościową i rehg.jną.

Korespondencye.
L o n c y u  1. czerwca.

(Przed przyjazdem urcyksięeia austriackiego. Za­
powiedziane juzy jęcia. — Recepcja w BucKinghain- 
Pai aee. —  Dwie Amerykanki. — Moda wiktoryań- 
ska. -  W ielka obfitość owoców. —  Nowy sport 

fushball. — Pieśni Mandzrie.)
Stolica zjednoczonego królestwa gotuje 

się ua uroczyste przyjęcie arcyksięcia Fryde­
ryka, który za kilka dni, mianowicie 8. bm., 
przybędzie ofieyainie do Londynu, by w im ie­
niu cesarza Franciszka Józefa złożyć rewizy­
tę królewskiej parze. Sędziwy monarcha miał 
z razu zamiar przybyć osobiście nad Tamizę; 
wszelako z poleceni* lekarzy musirl odstąpić 
ou tego zamiaru. Franciszek Józef, jak  w ia­
domo, uie znosi podróży morskich; nawet kró­
tka przejażdżka po morzu wpływa ujemnie na 
jego  zdrowie. Arcyksięciu tow aizyszyć będzie 
w podróży do Londynu licnny i świetny 
orszak.

Arcyksiążę Fryderyk- Marya, książę oie- 
szyński ma lat 47, ożeniony jest z księżniezzą

MARYA ROprcWKCZOWNA.
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Ciąg dalszy.

Tedy jprzesta? na mą rachować, myśleć, 
cierpieć — w.osiał sam z pracą. Ona nawet 
nie zauważyła zmiany, może była je j rada, 
choroba zeriwała resztę węzłów — od wyki; 
od siebie, wr.iszoie najlepiej im było zdała od 
siebie, chociaiż pozornie by li ze sobą je sn a j- 
sgodniej i uchodzili za najprzykładniejsze 
stadło. i

Molold sparzał tylko — nikt go do m ło­
dych nie rachjował, ii\ikt nie widz.ał w nim 
ani zapału, ani wesołości, ani wybuohu. 1 rze- 
zw y był, pełe^i taktu1 obowiązkowy, rad każ­
demu usłużyć,' zdoln 4 , świetny administrator, 
* tg* głowa — ! wszystlkle przym ioty posiadał, 
był pow ażany,, ale lnie łubiany. Z  ludźmi 
wciąż obcując, nie ucmylając się am od towa- 
werzystwa, ani od zeblrań — nie miał przy ja ­
ciół. Nie był on ani mlruk, ani pyszałek, ani 
egoista — gryw ał z psinami w Karty, bawił 
panie na wieczorach, pirzyznawano mu dosko­
nałe towarzyskie formyr, ale właściwie żył ze

wszystkimi i z n kim i czuli instynktem lu­
dzie, że ten człowiek, choć nigdy nie kłamie, 
tego, co myśli i ozu je  nigdy nie wyraża i 
nie było takiego, któryby posłyszał z jego 
ust cośkolwiek z jego  domu i życia, oprócz 
oficy*>lnej odpowiedzi o zdrowiu żony.

Tak przeżył Motold w swej rodzinnej 
okolicy siedm pracowitych lat i wiedział, że 
drugie siedm już tu nie spędzi. Gdy wracał 
wtedy do ojcow izny zrujnowany z żoną i je j 
kapitałem, co wtedy marzył, mkt nie w ie­
dział, ale zapewne me na siedm lat rachował 
tu swój byt i czyn. Teraz przygotowany był 
odejść, o siedm lat i o oałe życie ducha star­
szy i już  nawet nie cierpiał. Zanadto zm ęczo­
ny był bezowocnym trudem, całą jego  siłą 
była tępa rezygnacya. Nie m, łom nic, nie 
mam nic i nic mieó nie będę — skończony 
jestem ozłowiek — to tylko czuł. Zostać 
w Łasicku, jako rządca szwńgra, nie chciał, 
czekać śmierci w tym domu lękał się. B yło 
za wiele pamiątek po ojcach, za wiele trady- 
oyi, za wiele kątów, któreby mu przypom i- 
nały, że jest ostatni, bał się starości fizycznej 
i niedołęztwa wśród tych ścian.

Daleko wyjedzie, zupełnie zerwie wszel­
ką możliwość nawet łącznika z temi siedmiu 
latami. Miał kolegę Szweda. Ten mu obie­
cał techniczną posadę w Fii lanuyi w  każdej 
chwili, gdy się do niego zgłosi. Daleko to 
było, tam go przeszłość nie zn a jdzie !

W ieczór był w porze najpiękniejszej na- 
naszego roku. Czerwiec się ledwo rozpoczął

— oiepło było i bardzo oioho, na skłonie nad 
rzeką, wśród olszyn, błyskały świętojańskie 
robaczki i zawodziły w  łozach słowiki, ryby 
pluskały w toni — kędyś zdała na wodzie 
słyohaó było monotonny, smętny ludowy śniew. 
Chłop wracał z młyna czy z połowa. Z po­
czątku tylko melodya wpadła w ucho Mo- 
colda, potem usłyszał i s łow a :

Dzwonią w mieście dzwony, oj żałobną nutą
A kozaka wiodą na kazń srogą, lutą.
Wiedzie go drużyna placem, ulicami,
Powiązali ręce dziewczyny włosami
Pojmali go, wiodą — nie wrogi, nie katy,
Głowę jemu zdejmą — nie turki, a i waty.

Zanim łódź dobiegła, ju ż  i głos śpiewa­
jącego posruał Motold i zeszedł nad rzekę, 
wiedząc, że to jeg o  siaka.

W nalutkiej pławicy snnął jeden ohlop, 
a gdy się zrównał, Motold go zawołał

— Kasyan, po mnie jedziesz?
-  Po pani, a jak że! Jak Miron pow ie­

dział, to ja  i me obi&dał, taj poleciał.
Przybił, pław icę do lory  przyczepił i na 

brzeg w yskoczył.
— Ot i przyszło  na lichy koniec, pa­

nie. Uczepili, j a i  czyrów ka len. Tak żenić się 
zm nsdi!

— Kiedyż ślub, gdzie wesele ?
— Ślub to głupstwo, do Filipow a popły- 

niem i zwiążą. A  potem  dopiero sama cere­

monia. Jaby pana prosił na wtorek do Sydo- 
rów, pod wieczór na godzinkę. Panienka ka­
zała pi nu rzeci coby pan do nas ne obiad przy­
jechał i z niemi się zabrał.

—  Dobrze, będę. Weźże u mme w ma­
gazynie wódki, a może ci co na gospodarstwo 
braknie, to powiedz. Rad ci odpłacę za rato­
wania.

— Jest wszystkiego za dosyć! W ódki 
tyle, że cała wieś będzio leżeć pokotem ; dała 
panienka i krowy i korowaje i chatę przy 
młynie. Paskudztwo to wszystko te dostatki i 
dobytki, potem od nich ani odejść, ani rzu­
cić. Jedno zdechnie, drngie uzraaną, a ze 
wszystkiem kłopot i damka do tego uwiąza­
na. Powietrze morowe na te baby. Myśli pan, 
uparł się ja, żeby była m oje ranya, chce >e- 
stya śnibu, będzie miała. Tak się spiję, żeby 
nie wiedzieć co robić. A le potem jak już ua 
swojem postawię, to zwalę szelmę za te 
wszystkie fanaberye, za m oją wolę i dolę k o -  
zt czą, ju ż  oua dziesiątej zakaże!

— Jestem pew ny, że ani tkniesz, bo to 
„paskudna44 robota. W artoby było kazać, żeby 
oi po czepinacb chom ont na głow ę włożyli, a 
taką szanować wa to.

— At, co robić! Zapom y wypili, zapo­
wiedzi idą, rubla za paoierz, com zapomniał, 
zapłaciłem, skacz m eboże na dno ! Jednakże, 
panie, żeby bab na ś wiecie nie stało, toby 
było mniej swatki i mniej poheł, a jakby pod 
oczy nie lazły i zębów nie szczerzyły, toby

człowiek o nich i zapomniał. Dobrej nocki 
pann życzę i dziękuję za łaskę.

— Pozdr.>w swoich państwa odemnie.
Kasyan i aż w łodzi był, ale jeszcze na

odjezdnem rzek ł:
— Pański szwagier, to się ozepił panien­

ki, jak rak niewodu. Licho mi nadało z nim 
się zarwać wtedy, było objechać i święco- 
nem zielem okurzyć. Jeszcze ur nawlecze na 
panienkę.

— W yjechał już.
—  Bodajże m c droga zarosła!
Odbił i gdy się trochę oddalił, znowu 

posłyszał Motold śpiew ten sam.

Kozacse, kozacze —  a gdzie twoja wola?
Głód i chłód nie zabił — zabije niewolo
Prędzej cip wypuści topiel i mogiła,
Jak ciebie u. step puści młoda żonka miła.

(C. d. n.)
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Izabelą Croy-Duelmen i jest ojcem 7-ga dzie­
ci ; najstarsza córka, arcyks. Marya Krystyna, 
urodziła się w r. 1879 w Krakowie. Ponieważ 
król Edward został mianowany marszałkiem 
polnym armii austro-węgierskiej, arcyksiążę 
Fryderyk wręozy królowi insygnia tej go- 
dnoóci.

Gość króla Edwarda będzie przyjęty z 
wielkimi honorami. Gm achy publiczne i pry­
watne będą ozdobione chorągwiami i zielenią. 
Arcyksiążę będzie na wielkiem przyjęciu  City, 
gd^ie Lordm ayor Londynu odda mu honory, 
należne głow om  panującym. Najwspanialej za­
powiada się wielki bal dworski w pałacu 
Buckingham, gdzie się zgromadzi cała rodzi­
na królewska i przedstawiciele najw ybitniej­
szych rodów angielskich. Na powitanie arcy- 
ksiecia uda się do Douvre nowy ambasador 
austro-węgierski, Albert hr. Mensdorff-Pouilly.

Onegdaj' odbyło się w Buckingham • Pa­
łace trzecie z rzędu wielkie przyjęcie u dworu. 
W ypadło ono pod każdym względem świetnie. 
Na recepcyi była po raz pierwszy naj­
nowsza amerykańska peeress, księżna o f  R o i -  
burghe, która małżonkowi swemu przyniosła 
w wianie kilkadziesiąt milionów dolarów. A m e­
rykanka ta nie przedstawia się imponująoo, 
jest bowiem bardzo nizkiego wzrostu. Nową 
debiutantkę przyjęto w towarzystwie wyższem 
bardzo sympatycznie, a to dzięki je j taktowi 
i wrodzonemu wdziękowi. W ystąpiła w boga­
tej sukni ślubnej, w drogocennym dyademie 
i wyglądała prawdziwie uroczo.

Drugą damą, która zwracała na się po­
wszechną uwagę, była wicekrólowa Indyj, la­
dy Curzon. Toaleta je j była od stóp do głów  
gęsto usiana brylantami; olśniewała więo w 
doełownem tego wyrazu znaczeniu całe towa­
rzystwo. Także i lady Curzon jest z rodu 
Amerykanką. Ostatnie zatem przyjęcie u dwo­
ru miało wybitną cechę amerykańską.

Na recppcyi u pary monarszej można 
było zauważyć znaczną zmianę w modzie, 
która skłania się widocznie do pierwszych 
czasów wiktoryańskich, z wyłączeniem, natu­
ralnie, krynoliny. Najświeższa moda przypo­
mina wiernie czasy z połowy zeszłego wieku. 
Nie można o niej powiedzieć żeby nie była 
p iękną; przeciwnie jest o wiele ładniejszą od 
zeszłorocznej. Młoda księżna o f  Norfolk w y­
stępowała w najpiękniejszej toalecie naj­
nowszego kroju. Księżna, która w tym  roku 
wyszła za mąż, została, zgodnie z wym aga­
niem etykiety angielskiej, „przedstawiona1' 
jako dama nowoz&mężna.

Trzecie wiosenne przyjęcie u dworu od­
bywało się zazwyczaj nieco później. K ról je  
przyśpieszył w tym celu, aby rodziny, które 
już  w połowie maja wyjeżdżają za granicę 
lub na wieś a na tę recepcyę specyalnie przy­
byw ają do stolicy, pozostały w Londynie bez 
przerwy aż do końca sezonu. Skutek był bar­
dzo widoczny. Hyde park, Regent Streek i e le ­
ganckie dzielnice miasta by ły  ostatniemi cza­
sy bardzo ożywione. K upcy porobili świetne 
interesy. Dawniej ju ż  w okresie Zielonych 
świąt salony tutejsze bywały puste. Zielone 
święta spędzili królestwo w W indsorze; był 
im tam przedstawiony nowy ambasador austro- 
węgierski, hr. Mensdorff, który w krótkim 
czasie stał się bardzo popularnym w tutejszych 
sferach towarzyskich.

W iosnę tu mamy tego roku prześliczną, 
ciepłą, słoneczną. Mieszkańcy stolicy odby 
wają tłumne przejażdżki i w ycieczk ’’ w okoli 
Znamieniem tegorocznej wiosny jest wielka 
obfitość owoców, które są nadzwyczaj tanie. 
Za funt pięknych czereśni, sprowadzonych 
z południowej Francyi, płaci się zaledwie 30 
halerzy. Poziomki też ogromnie obrodziły; ce­
ny ich, jak  mówią ogrodnicy, spadną do zera. 
Z Australii przywieziono tu wielkie zapasy 
jabłek. Dla użytku podróżnych sprowadzono 
250.000 skrzyń pomarańcz. Także szparagi są 
bajecznie tanie. Ogrodnicy przepowiadają, że 
ceny jarzyn i ow oców  Dędą nadal stale 
opadały.

Do tylu w Anglii uprawianych sportów 
przybywa obecnie sport n o w y ; zowie się on 
pushball. Oto na czem on polega. Na słupku 
umieszcza się olbrzymi balon, m ający sześć 
stóp średnicy. W  pewnej odległości od słupka 
stają grupy jeźdźców  na koniach nieosiodla- 
nych. Gra polega na tom, aby balon wyprzeć 
w stronę grupy przeciwnej. Najciekawszym 
jest w zabawie ten szczegół, że nie ludzie, 
lecz konie swemi głowam i odtrącają balon, 
Widzowi zdaje się, że pushball bardzo przy­
pada do gustu... czworonożnym sportsmanom. 
Do poruszania balonu używają te stworzenia 
zarówno głowy, jak i nóg przednich. Podobno 
pushball ma zakończyć tegoroczny karuzel; 
król i królowa mają być obecni na popisach.

Niedawno powstało tu stowarzyszenie, 
które ma za zadanie zbieranie tekstów i me- 
lodyj starych pieśni irlandzkich. Towarzystwo 
wydaje kwartalnik, który rozpowszechnia 
prześliczne te pieśni. Prezes towarzystwa Earl 
o f  Shaftesburg oznajm ił na wczorajszem ze­
braniu w Londorderry House, że stowarzyszo­
nym udało się dotąd zebrać i ogłosić 1000 
pieśni irlandzkich. Jest nadzieja, że ruchliwe 
towarzystwo przyswoi świai owi muzycznemu 
jeszcze wiele skarbów ludowej muzy iryjskiej.

Jan Woiofyński.

Zjazd studentów słowiańskich
w Pradze

odbyty w dniach 27 -  30. b. m., był powo­
dem nieporozumień między młodzieżą polską 
oraz ruską z jednej a ozeską z drugiej strony. 
Nieporozumienia, które pociągnęły za sobą 
protesty w pismach codziennych, spowodowało 
prezydyum zjazdu a bezpośrednio jeden z 
lwowskich studentów-Rusinów, należąoych do 
partyi moskalofilskiej. Sprawa przedstawia się 
w ten sposób:

Przed paru tygodniami zwróciła się do 
reprezentantów polskich studentów zorganizo­
wanych w Pradze delegacya czesiiego  komi­
tetu uroczystości wszechstudenckiej, prosząc
0 wzięcie udziału w obchodach. Wobec tego, 
że delegaci oświadczyli, iż żadne, mogące ubli­
żać Polakom, kwestye nie będą na wiec do­
puszczone i że dla uniknięcia możliwych k on ­
fliktów sprawy poszczególnych narodowości 
będzie wspólnie referował akademik Czeoh, 
polskie stowarzyszenia studenckie postanowiły 
oficyalnie uczestniczyć w zjeździe. G dy atoli 
później komitet nie udzielał żadnych bliższych 
m form acyj a nawet nie dał odpowiedzi na 
list polskich studentów w Pradze, ci ostatni 
a wraz z nimi i polskie stowarzyszenia aka­
demickie we Lwowie, Krakowie itd. postano­
w iły nie brać oficyalnie udziału w kongresie.

Tu nadmienić należy, że i ruscy studen­
ci zostali na zjazd zaproszeni, że Ukraińcy 
przedłożyli komitetowi, aby przyjął za swoje
1 poddał pod głosowanie szereg ich rezoluoyj. 
W rezolucyach tych domagali się założenia 
*usko - ukraińskiego uniwersytetu we Lwowie,

dalej, aby „Zarząd ruskich szkół ludowych i 
średnich w Galicyi był oddalony od polskiej 
i polonizatorskiej gal kraj. rady szkolnej“ i 
aby założono oddzielną, niezawisłą ruską 
radę szkolną; następnie zażądali ruscy stu­
denci, aby zniesiono „uzurpowany i naduży­
wany przyw ilej polskiego sejmu galicyjskiego 
wnoszenia veto przeciw zakładaniu nowych 
ruskioh szkół średnich; aby przeprowadzono

Sełne równouprawnienie narodu ruskiego w 
ralicyi z narodem polskim we wszystkich 

dziedzinach życia kulturnego itd.
Zapewne dlatego, że w rezolucyach u- 

kraińskioh była mowa o  „ polonizatorskiej“ 
radzie szkolnej i o .uzurpowanych przywile­
ja ch 1*, komitet praski nie przyjął tych rezolu- 
cy j, w następstwie czego Ukraińcy nie wzięli 
udziału w zjeździe. Z  jakich przyczyn kom i­
tet praski nie odpowiedział na list polskiego 
„Ogniska1*, nie jest nam bliżej wiadomem. Nie 
sądzimy, aby w tern odgrywała rolę zła 
w o la ; gdyż, skoro kom itetowi zależało na tern, 
aby zjazd był ogólno-słowiański, niepodobna 
przypuszozać, aby ten sam komitet chciał Po­
lakom zaproszonym uniemożliwić udział w 
zjeździe.

Jak donoszą Nar. Listy , na zjeździe nie 
by ły  reprezentowane oficyalnie stowarzyszenia 
polskie, ukraińskie i moskalofilskie. W obec te­
go byłoby konsekwentnem, gdyby kom itet do­
puścił był do głosu tylko oficyalnych delega­
tów. Byłoby się w ten sposób uniknęło łatwo 
przewidzieć się dającego konfliktu.

Tymczasem prezydyum zjazdu udzieliło 
głosu niejakiemu p. Głuszkiewiozowi ze Lwo­
wa, należącemu do tow. moskalofilskiego 
„Drug“ . Głuszkiewicz przemawiał z rosyjska 
po rusku. Obecni na zjeździe (w charakterze 
prywatnym ) polscy studenci donoszą nam, że 
przemowy jeg o  .prawie żaden z obecnych na 
wiecu Czechów, ba nawet nikt z prezydyum, 
absolutnie nie rozum iał11. A  wielka szkoda, 
bo p. Głuszkiewicz domagał się, aby w śre­
dnich i wyższych szkołach w Galicyi w scho­
dniej zsprowadzono wykłady „ruskiego ję ­
zyka literackiego11 i aby ustanowiono kate­
dry tego języka i literatury na wszechnicach 
we Lwowie, Czerniowcach i Wiedniu. Diło 
dodaje do szeregu tych miast i Krzaków, a 
nadto pisze, że Głuszkiewicz żądał, aby i w 
Galicyi zachodniej zaprowadzono obowiązko­
wo naukę „ruskiego języka literackiego*1. 
U^arodni Listy z 5. bm. nazywają doniesie­
nia Diła kłamliwemi.

Ze strony p. Głuszkiewioza żądania jeg o  
by ły  oczywistą prowokaoyą, mającą na celu 
poróżnienie Czechów z Polakami i Ukraińca­
mi. Błędem nie do przebaczenia jest, że nikt 
z obecnych nie zwrócił uwagi prezydyum na 
znaczenie przemowy Głuszkiewicza, a szcze­
gólniej na to, że pod słowami „russki język  
literacki1* rozumieć n a leży : rosyjski.

Czeskie dzienniki donoszą, że p. Głusz­
kiewicz „tlum oczil pożadavky“ tj. tłóm aczył, 
przedstawiał żądania ruskich studentów i że 
wiecujący mowę Głuszkiewicza jak o gościa 
nagrodzili oklaskami czemu się nie można 
dziwić, skoro nie rozumieli, co tenże mówił, 
gdyż on żądań nie przedstawił w języku cze­
skim, jak  to wszysoy inni nie czescy m ówcy 
uozynili.

Po tej przemowie przewodnioząoy, F. 
Spum y, jak  donoszą Nar. Listy, poddał pod 
głosowanie 5 rezolacyj, motywowanych po- 
przedn o przez szereg m ów ców ; przyjęto je  
przez aklamacyę. Rezolucye te d magały s ię : 
Utworzenia czeskiego uniwersytetu w Bernie, 
ulepszeń na wszechnicy praskiej, utworzenia 
uniwersytetu słoweńskiego w L ublin ie  itd. 
Rezoluoyj p. Głuszkiewicza prezydyum nie 
poddawało specyalnie pod głosowanie.

Po przyjęciu wspomnianych rezoluoyj 
udzielono głosu Polakowi, p. Grabowskiemu 
(z Wiednia), który w krótkiem przemówieniu 
całkiem słusznie zaprotestował energicznie 
przeciw ziścić się — na szczęście — nie da­
jącym  roszczeniom p. Głuszkiewioza..

Po tej przemowie chciał zabrać głos je ­
den z Rusinów, a gdy go nie dopuszczono do 
głosu, powstało zamięszanie i hałas, wśród 
którego przewodniczący zamknął wiec.

Kronika.
Lteótc dnia 6. czerwca 1904.

KaleaSanjk
We wtorek 7. ozerwea Roberta B. M. — Gr. at, 

Obr. blow. ś. Joana. — KaL ułów. Wisława bł.
WBohód ałońoa 4 07, zaohód 7 50.
We środę 8 czerwca Medarda B. — Gr. kat. Kar­

pa Ap. — Kai. slow. Wyszosława.
Wschód słońca 4 07, zaohód 7 50
We ozwartek 9. czerwca Felieyana i Prim. — Gr. 

kat. Fterapouta. — hal. słow. Sławoja.
Wsohód słońoa 4'06, zaohód 7-51.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy je abo- 
nują. •

—  C esarz przeznaczył dla pogorzelców z W it­
kowie z prywatnych funduszów 2000 koron zapo­
mogi. Na ten sam cel wysłało prezydyum namie­
stnictwa 1000 koron.

— Zapiski osobiste. Zastępca marszałka dr. T. 
Piłat powrócił z Abazyi do Lwowa i objął urzę­
dowanie.

—  Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził
wybór Enatachego Zagórskiego, właśc. dóbr Kolo-
dziejówka, na prezesa a Kazimierza Zawistowskiego, 
właśc. dóbr Stawki, na zastępcę prezesa rady powia­
towej w Skałacie oraz wybór dr. Stanisława hr. 
Mycielskiego, właśc. dóbr Borynicze na prezesa rady 
powiatowej w Bóbree.

—  P ierw szy  objad dełegacyjny odbył się w
sobotę na zamku w Budzie. Z Polaków byli zapro­
szeni : Ekac. Apolinary Jaworski, eksc. Filip Za­
leski, hr. Antoni Wodzicki, Józef Popowski dalej dr. 
J. Dłuiański. Ogółem było zaproszonych 58 dele­
gatów. Z ministrów obecni byli hr. Gołucbowski, 
gen. Pittreieh i br. Burian.

Po objedzie trzymał cesarz cercie i mówił o 
sprawach delegacyjuych. Wobec austryackich dele 
gatów wyraził się cesarz z wielkiem uznaniem o 
gładkim przebiegu obrad delegacyjnych. Poruszone 
były także sprawy z wewnętrznej polityki. Czescy 
delegaci nie weszli do sali, w której cesarz trzymał 
cercie i dlatego cesarz nie rozmawiał z nimi. Dłuższą 
rozmowę miał cesarz z del. B e r g e r e m .

B r. Berger odpowiadając na zapytanie cesarza, 
dodał: Byłoby do życzenia, aby do pomyślnego po­
łożenia zewnętrznego przyłączył się także spokój we­
wnętrzny, zwłaszcza w interesie rozwoju ekono­
micznego.

Cesarz: Z  pewnością należy tego pragnąć.
Br. Berger: W ierzę, że niedalekim jest ozas, 

w którym zręczny pośrednik, ein ehrlicher Makler, 
jak to nazywają, mógłby stanąć między rządem W. 
C. M. a narodowościowemi stronnictwami i próbować 
dokonania kompromisu. Jeśliby tylko udało sie stwo­

rzyć odpowiednie milieu, sprawa udać by się mogła, 
gdyż na dobrej woli nie braknje także Czechom.

Cesarz: Słyszy się tyle o tej dobrej woli, 
gdybyż więc ona zechciała się w czyn zamienić.

Z del. P o p o w s k i  m, który jak wiadomo, re­
ferował eitraordinarium wojskowe, mówił cesarz o 
jego referacie i dodał: Bardzo dobrze załatwiłeś pan 
tę sprawę.

Do br, W a s  s s i l  ki rzekł cesarz: Zapotrze 
bowania na armię  ̂były wprawdzie bardzo wielkie, 
ale równie wielkim był patryotyzm panów.

Mówił cesarz także z innymi polskimi delega­
tami, ale ci słów cesarskich, które wkraczają w obręb 
polityki, nie powtarzają nigdy, uważając je za 
poufne.

Pewne wrażenie sprawiała obecność na objedzie 
sobotnim delegata włoskiego dr. Bartoli. Wiadomo, 
że delegaci włoscy zupełnie nie brali udziału w za­
łatwieniu budżetu spraw zagranicznych, a nawet jak 
donoszono, uchwalili zaraz po otwarciu delegaeyj 
opuścić Budapeszt. Powodem tego miało być to, że 
podczas cerclu, jakie cesarz trzymał po wygłoszeniu 
mowy tronowej, oświadczył się cesarz w rozmowie 
z delegatem włoskim Mauronerem przeciw założeniu 
włoskiego uniwersytetu w Tryeście. Tę rozmowę ce­
sarza z Mauronerem reproduknje teraz dopiero 
Slorenec. Miała ona mieć przebieg następujący :

Mauroner miał powiedzieć do cesarza : *
„Życzymy sobie, by wcześnie powstał uniwer­

sytet włoski w Tryeście*1.
Na to odpowiedzieć miał cesarz :
„Tego pod żadnym warunkiem panowie nie 

dostaniecie*1.
Monarcha miał następnie się odwrócić i zanie­

chał dalszej rozmowy.
Kronina lwowska.

=  Wabożeństwt dnia 7., 8 I 9. bm. W  ko­
ściele OO. Jezuitów odbędzie się uroczyste trzydniowa 
nabożeństwo przed nroczystością Serca Pana Jezusa, 
tj. we wtorek, środę i ozwartek. Codziennie o 6. wie­
czorem nabożeństwo czerwcowe z kazaniem.

=  Z niedzieli. Chmurno i chłodno było wczo­
raj rano — dopiero koło południa niebo „przetarło 
się", powietrze się ociepliło i prześliczna pogoda 
wytrwała do końca. Dzięki temu powiodły się 
wszystkie wczorajsze zabawy i wycieczki, w pierwszej 
zaś linii »japoóski» festyn, urządzony na placu po- 
wystawowym przez Czytelnię akademicką. Tłomy 
publiczności zebrały się tam, aby przypatrzeć się 
orjg.nsl ym Japończykom, „japońskiej1* loteryi fan­
towej i innym japońskim „niespodziankom*1. Główną 
atrakcyą było muzeum z rozmaitymi figlami, odno­
szącymi się do wojny rosyjsko-japońskiej. Senzacyę 
wywołała kartka korespondencyjna, wysłana ...z Mo­
ścisk -— przez „specyalnego" korespondenta wojen­
nego p. Jakóba Hardy'ego do redakcyi jednego z dzien­
ników lwowskich. Prócz produkcyi muzyki wojskowej 
uprzyjemniał pobyt festynowcom „chór akademicki*1, 
który w pałacu sztuki odśpiewał szereg pieśni Wiel­
kiem powodzeniem cieszył się też wyborny, tani bu- 
fet pod zarządem „koleżanek*1.

Ożywiony rnch panował wczoraj również we 
wszystkich innych ogrodach i ogródkach, nadto 
mnóstwo publiczności wyjechało na wycieczki do 
Zimnej Wody Brzucbowie, Janowa i Lubienia.

=  Z „zielonego karnawału. W sobotę urzą­
dziła Bratnia pomoc akademicka zabawę z tańcami 
w hali muzycznej na placu po wy stawowym. Zabawa 
powiodła się wybornie.

Przeszło 60 par tańczyło ochoczo pod wodzą p. 
Przepilińskiego do rana przy dźwiękach o:kiestry 
pocztowej.

— Przeciw obecnej gospodarce miejskiej we 
Lwowie. Wczoraj w południe śSńył się w sali ratu­
szowej wiec obywatelski w sprawie podwyższenia 
grosza czynszowego i „drożyzny. Wiec ten był jednym 
głosem oburzenia przeciw obecnej gospodarce miej­
skiej. Wszyscy mówcy potępiali ją w słowach naj­
ostrzejszych i potępieniu temu dali następnie wyraz 
w uchwalonych rezolncyach. Przewodniczył p. Dra- 
gowski. Referował najpierw radny miasta dr. Lilien, 
który postawił następujące rezolucye : „Wyborcy wzy­
wają radę m., aby celem doprowadzenia budżetu miej­
skiego do równowagi w pierwszym rzędzie energicznie 
i stanowczo domagała się 1) od skarbu państwa: 
zwrotu wydatków na czynności, połączone z pornczo- 
nym zakresem działania, zwrotu wydatków, łożonych 
na utrzymanie gościńców rządowych, niemniej udzie­
lenia miastu Lwowowi subwencyi takiej, jaką otrzy­
mały stolice innych prowineyj; 2) od rządo krajo­
wego: zwrotu nadwyżki wydatków na cele szkol­
nictwa ludowego, ponad obowiązek ustawowy łożo­
nych, zwrotu nadwyżki kosztów budowy teatru miej­
skiego, zwrotu wydatku na wykończenie muzeum 
przemysłowego. Jeżeliby miraoto dla pokrycia roz­
chodów gminy uałożenic dalszych podatków okazało 
się nieodzownie konieoznem, zebiani wyborcy wzy­
wają radę miasta, aby dalszych źródeł dochodów 
szukała nie w podwyźszenin podatków istniejących- 
lecz w nowych podatkach od przedmiotów zbytko- 
wych.

Uchwalono dalej następujące rezolucye: „Wiec 
obywatelski przystępuje do przedstawionego przez 
komitet wiecowy protestu przeciw podwyższeniu gro­
sza czynszowego we Lwowie; wiec obywatelski pro­
testuje jak najenergiczniej przeciw zarządzonemn już 
ściąganiu podwyższonego grosza czynszowego wstecz, 
tj za pierwszy kwartał 1904 r.; wiec obywatelski 
oświadcza się stanowczo przeciw usiłowaniom napra­
wiania budżetu miejskiego zapomocą ucisku fiskalnego 
i wzywa reprezmtacyę miejską do obmyślenia środ­
ków, które miałyby wyprowadzić gminę z fatalnych 
stosunków, w jakieb znalazła się skutkiem niezdrowej 
gospodarki miejskiej w latach ostatnich, ale środków 
takich, by nie cierpiała na tern ludność miasta, już 
i tak obłożona ciężarami, przechodzącymi jej siły 
i zdolność podatkową".

„Uprasza się wydział kraj., by postanowienie 
rady miejskiej z 21. kwietnia, którem uchwalono 
podwyższyć podatek, jako sprzeczne z ustawą krajową 
i nielegalne zniósł".

„Wiec wzywa radę miejską o nawiązanie roko­
wań z rządem celem odebrania ściągania podotków 
napowrót w zarząd miasta.

„W iec wyraża wotum nieufności obecnemu za­
rządowi miejskiemu".

ż =  Ze stowarzyszeń. Towarzystwo h y g i e-
n i c z n e na wczorajs/.em doroeznem zgromadzeniu 
pod przewodnictwem prof. dr. Szpilmana udzieliło 
zarządowi obsolutorynm, przedyskutowało kilka spraw 
z dziedziny hygieny a miedzy temi sprawę łaźni 
ludowych i dokonała wyborów uzupełniających. Wy­
brani zostali do wydziału pp.: prof. Grabowski, dr. 
Legeżyński. dr. Pisek, dr. Weigel, p. Schleyen, a za­
stępcą prof. Sieradzki.

=  Zatrucie złem mięsem. Wczoraj cała ro­
dzina majstra szewskiego Wierzbińskiego, miano- 
wioie Jan Wierzbiński 67 łat liozący, jego 40-letnia 
córka Aniela, syn Władysław, uczeń V. kl. gira- 
nazyalnej i Antoni, czeladnik szewski zatruli się 
wieprzowemi nogami siudzonemi, kupionemi w handlu 
Jayki przy nl. Krakowskiej. Staoya ratunkowa prze­
wiozła ioh wszystkich do szpitala. Stan Jana Wierz­
bińskiego jest beznadziejny, córka Aniela dostała 
silnej gorączki, Władysław i Antoni najmniej ucier­
pieli. Oprócz tych osób zatruła się jeszcze zarobnica 
Wiktorya Preciów, 66 lat licząca, która również 
spożyła wieprzowe nogi studzone, zakupione u 
J syki,

W  ciągu dnia zgłosiły się do s+aoyi ratunko 
wej i dyrekcyi policyi nowe osoby, które uległy o- 
truoiu. I tak przy ul. Krakowskiej 1. 5. zachorował

wśród podobnych objawów, co Wierzbińscy, murarz 
Michał Bojkowiez, który ubiegłego piątku zjadł za 
10 hal. studzieniny, kupionej uJayka, Odstawiono go 
do szpitala powszechnego. Przy ul. Łyczakowskiej I. 
41. znów zachorowały dwie zarobnice, Katarzyna Mi­
chalska i Lntczyn Karolina. Zachodzi podejrzenie, że 
tych wypadków będzie więcej.

Jan Wierzbiński n m a r ł  dziś rano. Starania 
lekarzy w szpitalu nie mogły go już uratować. Stan 
zaś córki jego Anieli znacznie się pogorszył.

Polieya aresztowała Gustawa Jayko, który sprze­
dawał taki towar.

Zwłoki śp. Wierzbińskiego będą sekcyouowam*, 
a pozostałości z zatrutego mięsa oddane do rozbioru 
chemicznego.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że sa 
trzy nowe ofiary otrucia nieszezęsnemi nogami stu- 
dzonemi. Oto zachorował Jerzy Kirsoh, restaurator 
zamieszkały przy ul. Ruskiej [. 20, jego żona i dziec­
ko, którzy również zjedli w sobotę stndzinine z han­
dlu Jayki.

=  Aresztowanie W sobotę uwięziła polieya 
i odstawiła do sądu karnego znaną w sferach aka­
demickich p. Maryę Łaskę, żydówkę z pochodzenia, 
z przekonań bezwyznaniową, pochodzącą z Królestwa 
polskiego. Obracała się ona przez kilka ostatnich 
miesięcy w kołach akademickich, słuchała niektó­
rych wykładów, brała udział w rozmaitych zgroma­
dzeniach, stołowała się w Bratniej pomocy słuch, 
nniw. i wogóle uważała się za „koleżankę" — jak­
kolwiek na uniwersytet nie była zapisaną. Areszto­
wanie nastąpiło z powodów, które na razie trzyma­
ne są w tajemnicy, w każdym razie nie stoi ono 
w związku z jej udziałem w demonstracyi pod „D o­
mem narodnym" przed paru miesiącami — nie 
jest też prawdziwą pogłoska, że jest ona podejrzaną
0 szpiegostwo,

W  ostatniej chwili z innej strony donoszą nam, 
źe p. Łaska aresztowana została pod zarzutem" zbro­
dni z §. 68. ust. karnej.

=  Budowa rnskiego teatru we Lwowie roz­
pocznie się w r. 1905. Magistrat tutejszy zatwier­
dził już plan parcelacyi gruntu pod budowę na sto­
ku ul. Sykstuskiej i L. Sapiehy. W tym 'roku ma 
być przeprowadzone planowanie i wywóz ziemi ko­
sztem 20.000 k. Teatr obliczono na 900 widzów. 
Komitet postanowił zmienić zewnętrzny plan bu­
dowy, którą przeprowadzi wiedeńska firma Fellner
1 Helmer., W  nowym planie, na który rozpisano kon­
kurs, mają być uwzględnione architektoniczne i or- 
namentacyjne znamiona budownictwa ruskiego

Kronika krajowa.
Macierz szkolna w Cieszynie. W  Cieszynie 

w sobotę po południu odbyło się walne zgromadze­
nie Macierzy szkolnej księstwa Cieszyńskiego. Spo­
wodowała je rezygnacya dotychczasowego zarządn 
Macierzy, który uczuł się dotknięty uwagami i po­
stulatami, nadesłanymi przez grono warszawskich 
członków honorowych Macierzy. Dyskusya, chwilowo 
nader ożywiona, doprowadziła grono uczestników do 
podniecenia, którego kulminacyjnym punktem było 
wyjście jednej trzeciej części z sali obrad. Zarząd, 
któremu wyrażono uznanie, zgodził się wreszcie, ob­
stając przy swej rezygnacyi, na dalsze prowadzenie 
spraw Macierzy aż do najbliższego walnego zgroma­
dzenia, oraz postanowił prowadzić rokowania, celem 
wyjaśnienia stosunku z warszawskimi członkami wy­
działu. Posiedzenie trwało 5 godzin z górą.

W konwikcie chyrowskim bawił w tych 
dniach k s . arcybiskup Teodorowicz. W uroczystość 
Bożego Ciała udzielił młodym wychowankom zakłada 
pierwszej komnnii św. Na uroczystość zjechało wiele 
rodziców.. W  pięknej i podniosłej przemowie mówił 
tcs. arcybiskup o nawiązaniu i połączeniu całego ży­
cia z dniem pierwszej komunii św. i proteście ducha 
Chrystusowego w uas przeciw dnebowi świata i du­
chowi ciemności. Po sumie w kościele parafialnym 
prowadził ks. arcybiskup procesję Bożego Ciała. 
Wziął w niej udział, jak zawsze, cały konwikt z mu­
zyką. Młodzież zakładu wykonała śpiewy liturgiczne. 
Wieczorem na cześć ks. arcybiskupa odbył się 
w konwikcie wieczorek, na który złożyły się śpiewy, 
muzyka i deklainacye. Ks. arcybiskup zwrócił się raz 
jeszcze w miłej przemowie do uczniów zakładu 
i dziękując za zgotowaną sobie niespodziankę zachę­
cał ioh do sknpiouej i wytrwałej pracy na pożytek 
kościoła i ojczyzny, wreszcie udzielił wszystkim ar- 
cypasterskiego błogosławieństwa Wieczorem odjechał 
ks. arcybiskup do Pesztu.

Egzamina wstępne do pierwszej klasy gimna­
zjalnej odbędą się w zakładzie chyrowskim w ter­
minie letnim 23. bm., w terminie zaś jesiennym 30. 
sierpnia.

Egzamin dojrz 'łOŚCl w szkole reamej w Tar­
nopolu złożyli: Auerbaoh Józef, Birnberg Alojzy, 
Burbeła Bronisław (z odznaczeniem), Cichocki Artur, 
Czumak Włodzimierz, Kahane Majer, Lippe Lazar, 
Rappaport Izrael, Pendclstein Aron, Rothstein Juda’ 
Szalit Karol, Szapira Aron, Staniewicz Tadeuszj 
Steinberg Izrael, Trawczuk Jan (z odznaczeniem), 
Weber Mojżesz, Krohn Wolf (pryw.), II. oddział: 
Bazar Hillel, Bogner Majer, Czechowicz Grzegorz, 
Erdheim Emil, Koczorowski Gottbard, Kożuszko 
Michał, Krell Izaak, Kwiatkowski Józef, Landesberg 
Majer, Łuszpiński Antoni, Mannheim Anczel, Mysz­
kowski Maryan (z odzn.), Podhorcer Majer, Rotten­
berg Samuel, Sass Juda, Steinhaus Bernard, Tracz 
Wiktor, Bardach Jonasz, oraz eksterniści Gruenspan 
Abraham i Nizner Rudolf.

Wystawa W Łańc cle, W  Łańcucie otwartą 
została wystawa wyrobów przemysłu kraj. staraniem ko­
mitetu z łona tow. „Pomocy przemysłowej." Urzą­
dzoną ona została w sali „Sokoła11, gdzie umie­
szczono okazy, nadesłane przez kilkadziesiąt firm 
krajowych. Mamy tam wyroby domowego przemysłu 
artystycznego, kilimy bar. Lipowskiej z Sącza i p. 
Mandlowej z Tarnopola. W osobnym pawilonie 
przedstawiono wyroby przemysłowe powiatu łańcuc­
kiego i przeworskiego, które na polu prz-mysłowem 
stoją wcale wysoko. Pawilon ten zajmują wyroby 
rakszawskie: sukna, koce, bundy u nawet kamgar-
ny, następnie kilimy z Glinika i inr.e wyroby tkac­
kie, reprezentowane przez łańcuckie tow. sukienni­
cze. Duży dział zajmuje również wystawa wódek łań­
cuckich w nowych flaszkach i o nowych etykietach. 
Koszykarstwo z Albigowy, koronki i sery z Kańczugi; 
wyroby cukrowni i mleczarni przeworskiej, oraz wy­
roby betonowe Stanisława Cetnarskiego z Łańcuta 
prócz licznych wyrobów rękodzielniczych— to reszta 
okazów z dwn środkowych galicyjskich powiatów. 
W ogólnym dziale wystawy na uwagę zasługują 
wyroby młyna p. Szuszkiewicza z Rzemienia, oleje 
maszynowe Fibicha i Stawiarskiego z Chabówki 
wyroby powroźnicze z Radymna, drobne majoliki 
Niedźwieckiego z Dębnik, miody Strzeleckiego i Ka» 
dernóiki, wyroby koszykarskie z Wrązownicy, pier­
niki Gurgula z Jarosławia, enkry Brandst&dtera ze Lwo­
wa, cały szereg past, czernideł, itd. „Iskry1* z Krakowa 
„Heliosa" ze Lwowa, dalej mydła i kosmetyki Ihna- 
towicza, „Tlenu*, wyroby kuśnierskie Sznajdrowicza 
z Krakowa i guziczki, krawatki p. Bażykowskiej 
z Brześcia.

Wystawę otworzył w zastępstwie hr. Romana 
Potockiego jego pełnomocnik, p. Szczerbicki. Przema­
wiali p, Zardeoki i Dr. Roger Battaglia, dyr. centr. 
związku przem. fabrycznego. — W czasie wystawy 
odbędą się w Łańcucie rozmaite zjazdy i zebrania,— 
nadto zapowiedziano szereg wycieczek młodzieży 
szkolnej.

Z Zakopanego piszą: Długoletni tutejszy ko­
misarz rządowy, p. Tadeusz Piątkiewicz, wyjeohał

«?

i

onegdaj na nowe stanowisko służbowe do Przemyślu* 
bez jakichkolwiek bankietów pożegnalnych, których 
zaniechano na własne żądanie odjeżdżającego. Zakoi- 
pane z żalem żegnało p. Piątkie wicza. Działalnośi- 
jego miała tu do zwalczenia różm trndoośei. Prze|- 
dewszystkiem komisya klimatyczna, której przewo1 
dniczył, miała tak skromne środki a tak obszerni 
terytorynm, że z każdym groszem liczyć się mnsiała( 
Powtóre władza komisarza rządowego jest bardz* 
ograniczona. Mimo to w swoim zakresie działaniil 
starał się p. Piątkiewicz oddać jak największe przyj- 
sługi gościom i Zakopanemu; ceniono wszędzie i zaj- 
wsze jego takt, jego gorliwą i sumienna pracę, jegó 
osobiste czuwanie uad wszystkiein, co należało d* 
zakresu wykonawczego klimatyki.

We wtorek o godzinie 12. w południe dopełr 
nił miejscowy proboszcz ks. kari. Kaszelewski uro,- 
czystego poświęcenia kamienia węgielnego pod nowy 
gmach pocztowy, budowany przez przemysłowca kra;- 
kowskiego p. Jana Deptucha na podstawie osobael 
umowy z rządem. Budynek pocztowy stanie na Krn- 
pówkach, niemal naprzeciwko apteki. Do nowego 
budynku pocztowego będzie prowadziła nowa ulica,, 
tak zwana „Marszałkowska" od dworca kolejo­
wego. Gmaeli będzie do jesieni pod dach wyprowa­
dzony.

Ziemia na sprzod&i. We wsi Huta kraściań- 
ska, koło Grzymałowa (pow. skałacki) jest do naby­
cia przez parcelacyę obszar dworski, składający s ę 
z zabudowań mieszkalnych i gospodarskich w dobryn 
stanie, z 230 morgów nowego (przed 5 lat*7 wykar 
czowanego) ornego pola i z 300 morgów lasu (200 
in. z drzewostanem na pniu a 100 m. zrębu). Cena 
ornego pola z zasiewem ozimym i jarym i z budyn­
kami po 640 koron ; pole pszeniczne, ziemia podol­
ska. Zgłoszenia pod adresem: M. Landau w Zbara­
żu. Donosi o tern ruska Swoboda.

Ośmdzfesięt tysięcy koron bez właściciela.
Sąd powiatowy w Bochni ogłasza, że posiada dó- 
pozyt ze spadku po niejakim Feliksie Lewickim, wy. 
noszący 80.000 koron, że depozyt ten więcej już niż 
30 lat leży w sądzie i jeżeli do roku sześciu iygoi- 
dni i trzech dni uikt się po ni-go nie zgłosi, na1 
tenczas depozyt przejdzie na własność państwa.

Do korespondencyl cz irniowieckiej podanej
w niedzielnym numerze naszego dziennika, zakradła 
się pewna niedokładność, dotycząca przeniesienia kię 
prof. dr. A. Halbana. Nie chodzi bowiem o kateclie 
prawa międzynarodowego, lecz o katedrę prawoznafw- 
stwa porównawczego, której utworzenia wydział p ra ­
wniczy we Lwowie żądał i na któią zaproponował 
jednomyślną uchwałą z dnia 13. grudnia 1902 prof. 
Halbana. Jakkolwiek ministerstwo oświaty przyjęł i tę 
uchwałę życzliwie, a zaproponowany profesor oświ łd - 
czył gotowość objęcia tej katedry, to jednak m ni- 
sterstwo skarbu nie zgodziło się dotychczas na wj sta­
wienie odnośnej pozyeyi da budżetu, wobec cźego 
termin (tworzenia katedry i przeniesienia się iŁrof. 
ilalbana z Czerniowiec do Lwowa nie może być viff tej 
chwili jeszcze oznaczonym

Nowe miasta na Bukowinie. Cesarz podihiósł 
wsie Storożyniee i W yżnicę na Bukowinie do llzędu 
miast. Storożyniee zamianował zaraz prezydenta kiraju, 
ks. Hohenlohego, obywatelem honorowym, wyraiając 
mu tyiu sposobem swą wdzięczność.

Kronika powszechna 
§ Zjazd dziennikarzy słowiańskich w tymfrok

nie przyjdzie do skutku Walne zgromadzenie zwia 
ku odbędzie się tym razem we Lwowie lub 
Krakowń*.

§ Kongres prasy. Na posiedzeniu międzynarof
dowego biura centralnego związku prasv w Paryżii 
ustanowiono termin międzynarodowego kongresu prasyf 
w Wiedniu na 11. września. Kongres potrwa ki/kłą 
dni. Prezydentowi związku, p. Wilhelmowi Singerowi, 
wyrażono uznanie za jego starania około doprowa­
dzenia kongresu do skutkn. Uchwalono następni*, 
z powodu ziiaoznej liczby członków zwiaark.iL j wyrio- 
sząeej 11.000, powiększyć liczbę delegatówŁ

§ Austryackle Derby rozegrane zostały wcz 
Nagrodę 100.000 wziął „Cun ainore" Tgantmani! 
dorfa. Drugim u mety bvł „K erin gse l trzeci 
„Hodur". Totalizator 14 : 10. i

§ BardZO zajmujęcę rzecz o wyboracih w gmif 
me Adesberg-dworzec opowiada praska ‘Fohtik  0|o 
w pierwszem ciele wyborczew do radjy gm innlj 
przeszli kandydaci polsko-czescy. W  drńgiem by/a 
zacięta walka, a że i skarb państwa nia w tiieijn 
głos, wykonywany przez starszego zarządjcę cL w eg l 
którym obecnie jest p. Gareis i ten jakkhlwiek N ie­
miec, nie chciał iść na rękę niemieckim ńamdowooiu 
przesiąkniętym pmsofilstwem, przeto postarali się oni 
u rządu centralnego, iż p. Gareis otrkymał przez- 
proszenie o to 14-dniowy urlop, tak[  iż zamiast! 
mego prawo wyborcze imieniem rządu .Wykonał je g .4  
zastępca, który na prusofilską listę głosow ał! T ił  
jest owa wychwalana bezstronność dr JKoerbera l.

§ Z w ycięstw o czesko polskie ni Ślazku. Wii 
nadgranicznej miejscowości Bogumin-dJworzec odbyłyn 
się tymi dniami wybory do rady gjnim.ej. Dz.eki,- 
.ydom i urzędnikom kol-jowyra g n i fą  ta władalś- 
d >tąd niepodzielnie Niemcy. Podczas! ostatnich wy­
borów wystąpili do w.ilki z Niemcami Polacy i Czesi 
Chociaż w trzeciem gronie wyborcy słowiańscy maja 
większość, dzięki niebywałej presyi :*e strony chle­
bodawców Niemców ci ostatni zwyciężyli. Z wielka 
trudnością uzyskali też Niemcy przewagę w gronie 
drugi em.

Natomiast zacięta walka i o gro^o pierwsze za­
kończyła się zwycięstwem listy' czfesko-polskiej. Sło­
wianie będą w radzie gjninm j w ' niniejszości, lecz 
jest nadzieja, że po pierwszym wyłomie w 'obozie 
niemieckim uda im się przy • przyszłych wyborach 
uzyskać należną im w radzie^ przewtige.

-< Bojkot wojskowy. Niemieccy katolicy, j ;ł 
wiadomo już z telegramów ol obradach delegaeyjnycli 
poruszyli w delegacyaeh spriWę/^astępująoą : By |y
kapitan sztabu jeneralnego hfr. Le<ś|óchow8ki w swoiin 
czasie odradzał jednemu ze jswoioh kolegów wojsko­
wych pojedynku, m. wując, to .ęąroje zapatrywanie 
przepisami Kośeioł aiolickirgo. Ci/dy zostało to opu­
blikowane, br. Ledóchowskiągo zdouszono do wystą­
pienia z wojska Wówczas ks. Pikrmy, blizko spo­
krewniony z domem austryackim ? innymi domami 
panującymi, zamianował go oohmisltrzem swego dworu. 
W  tym charakterze przyjmował/ hr. Ledóchowski 
gości księcia a więc i wojskowyciii. Otóż wydarzyło 
się pewnego razu, że jeden z fcośm, zaproszonych 
przez księcia Parmy, pułkownik ( w czynnej służbie 
pozostający, —  nie podał ręki h t . Ledoohowskiemu, 
motywując to tern, że hr. LedóclhoWBkiemu nie po­
winien wojskowy podawać ręki, /skoro nie mógł oii 
być dalej oficerem Gdy zajście ło  —  któ-em poni 
kąd i ks. Parmy m-i8iaf' ?i« u e W  dotkniętym, gdv' 
gości w jego imieniu hr. L. przyjmuje — stało sil 
głośnem. komendant 'żorpusu .wiedeńskiego wyds 
okólnik, „odradzający" oficerom} bywania u ks. Pa 
my — czyli ks. Parmy i hr.l Ledóchowski zostaj 
niejako zbojkotowani ; pod Względem towarzyski 
przez cały korpus oficerski. Sgrawa została przedł 
żoną cesarzowi — a | ministefr wojny w delegi 
cyach dał odpowiedź ijiiejasną li wymijającą.

mar l,i,
Wanda P róch n ic  a, żoJia zasłużonego dyrekto 

lat |3IUnazyU *’ m r r?a Lwowie przeżywszy

Władysław Jałiott Biowskl właściciel dóbr, 
b. prezes rady powiatowej łańcuckiej, prezes jaro- 
sławsko-łańcuckiego I oddziału iow. gospodarczego, 
obywatel honorowy# Leżańska i Kańczugi, umarł 

Qia 4. bm. w Paijtalowicaoh. Pogrzeb tamże we 
wtorek dnia 7 bm

#
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Ze stowarzyszeń.
W Kai ynie mifijskiem lwowskiem w piątek 10. bm. 

o wpół do 8. przedstawienie z współudziałem po. Bsdna 
rzewstiej, Adwentowiczowej, Chmielińskiego, Adwentów - 
osa i Kwiat kiewieza.

Likier Luceu (extra Jme) otrzymał na mię­
dzynarodowej wystawie spirytusowej w Wiedniu naj­
wyższe odznaczenie (grand prix), mianowicie 
złotą nagrodę państwową 1. klasy wraz z dyplo­
mem.

Z całego świata.
W ied eń  0. czerwca. Służąca Strassnerówna 

napadła wczoraj na nl. Fleischmarkt na swą służbo- 
dawczynię, krawcowe W okrczową i zabiła ją  nożem. 
Strassnerówna nie jest obłąkaną, jak początkowo 
mniemauo, lecz popełniła zbrodnię z zemsty ; podobno 
była przekonaną, że rzekomo surowo obchodzenie 
się z nią spowiednika jest wynikiem wpływu W oka- 
czowej.

W i f e d e d  6. czerwca. Wczoraj odbyło się 
przy bardzo licznym udziale zebranie trafikauiów 
prawie z wszystkich głównych i większych prowin- 
cyonalnych miast Austryi. Na żebranin tern ukonsty­
tuował się centraluy związek trafikantów austryackich. 
Zgromadzenie przyjęło rezolucyę, wzywającą zarząd 
skarbowy, aby usunął rozmaite uciążliwe przepisy 
prowizyjne dla trafikantów. Do zarządu nowego zwią­
zku wybrany został między innymi p. Seideu ze 
Lwowa.

B a d a p e u t 6. czerwca. W Toronya wykryto 
bandę fałszerzy, która zalała całe południowe Węgry 
fałszywymi banknotami dwudziestokoronowymi.

K a a ia z  C ity  6. czerwca. Wielkie wylewy 
wyrządziły w stanie Kansas ogromne szkody. Mosty 
są zerwane, zasiewy zniszczone. Kilka osób utonęło. 
W południowo-zachodniej części stanu połączenie ko­
lejowe przerwane

B u c e l t U  6. czerwca. W  chwiii, gdy gu­
bernator przyłączył się wczorąj do procesyi Bożego 
Ciała, nastąpił wśród gwałtownej detonacji wybuch 
bomby. Nikt nie jest ranny.

Ruch artjstycziw-iiterad.
* Prof. Roszkowski, poseł do rad / państwa 

wydał obecnie w Brukseli broszurę, p. t. „La loi 
autnchienne du 14. Avril 1903 sur la protection du 
noni et des insignes de la Croix-Bougeu. Jest to od­
bitka z „Revue du droit International et de legisla- 
tion comparee".

* Ks- Walenty Gadewskl: „Zarys historyi Ko­
ścioła katolickiego dla szkół średnich i seminaryów 
nauczycielskich". (Kraków 1904. Str. 220. Cena > gz, 
oprawn. 2 k. 50 h.).

•Jur od dawna odczuwaliśmy brak dobrego pod­
ręcznika dla szkół średnich, któryby w sposób prak­
tyczny i dla uczniów przystępny zapoinawał ich z 
dziejami Kościoła zewnętrznemu i wewnętrznemu. 
Większość katechetów uznaje używany obecnie pod­
ręcznik, nie odmawiając mu zalet gruntowuości i na­
ukowej zwięzłości, za zbyt ciężki i nie wszędzie dla 
młodzieży zrozumiały. W  ciąga ostatniej dysknsyi 
sejmowej o stanie naszego szkolnictwa wvp0wiedział 
nawet najprs. ks. arcybisknp Teodorowicz kilka uwag 
krytyoznych, odnoszących się dosyć wyraźnie do tego 
podręcznika (chociaż go nie chciał wj mienić): „ W na­
szych podręcznikach" (czytamy w sprawozdania ste-
nognifleznsm z d. 14. października 1903) „ i  w tern
biurokratyzm panuje, że się obrabia według pewnego 
szablona wieki i epok1 choćby mniej ważne, bardzo 
e cztgółowo a pomija się zupełnie wieki nowe... 
Istotnie potrzeba np. wspomnieć o osobach F ocyu- 
sza, Aryusza, Nestorynsza, o tych przeciwnikach 
Bóstwa Chrystusowego. Ale czyż nie mamy przeciw­
ników Chrystusa i w naszych czasach ? Dlaczego tak 
szczegółowo obrabiając tamtych, nie mamy prawie 
ani słowu dla tych idei, które przecie są nam tak 
biizkie, na Które prawie co krok potrącamy ? Cóż 
nam potem, że najeżymy pamięć młodzieńca balastem 
szczegółów epoki, z którą nic nie mami wspólnego, 
a za to nie otworzymy mu oczu na prądy wieku i 
czasu, w którym się obraca i żyje? Nie wpłynie i 
nie nawróci wieku ten, który go nie zna. Szkodliwie 
wpłynie, kto patrzy na swój wiek przez pryzmat fał­
szywy. Gdzie jest ta vitae magistra, która młodego 
ozłowieka wśród labiryntu błędu i prawdy przepro­
wadzić powinna? itd.“

Uważałem za rzecz potrzebną powołać się na 
tę krytykę, która była zdarzeniem wyjątkowem w 
dziejach naszego sejmu, bo po raz pierwszy jeden z 
biskupów wystąpił w nim z oceną dzisiejszego piana 
i jodręczników do nauki religii; zdaje mi się bowiem 
że słowa te przemawiają pośrednio za udzieleniem 
aprobaty książce ks. Gadowskiego, który starał się 
nniknąć zarzutów, czynionych jego poprzednikom. O 
ile sądzić mogę, wywiązał się zasłużony już kate­
cheta i redaktor Dwutygodnika katechetycznego i 
duszpasterskiego bardzo dobrze ze swego zadania, 
chociaż są zapewne i w tej książce drobne usterki, 
od których podręczniki i zudko bywają wolne, zwła­
szcza w pierwsZkoj wydanin. Dobrze uczynił autor, 
poświęcając wiekom dawniejszym (od I.—XV.) tylko 
mniejszą część książki, a większą czterem wiekom 
ostatnim, które dały początek ideom, panującym dziś 
jeszoze w społeczeństwie europejskiem. Podaje on 
nie wiele stosunkowo dat i to przeważnie takich, 
które podręcznik historyi z natury rzeczy zawiei ać 
musi, zaznacza np., kiedy najwybitniejsi papieże pa­
nowali, kiedy zaszły wypadki, mające wielką donio­
słość dla dziejów zewnętrznych Kościoła, ale i tych 
dat nie umieścił zapewne w tym celu, żeby młodzież 
musiała się wszystkich wyuczyć i żeby katecheci z 
końcem roku ze wszystkich egzaminowali. Główny 
nacisk położył on na te zdarzenia i prądy duchów n*. 
które i dziś jeszcze mogą i powinny interesować mło­
dzież dojrzewającą, bo są w ścisłym związku z kwe- 
styami najbardziej aktualnemi, bo przyczyniły się do 
rozszerzenia niedowiarstwa i nie przestały wywierać 
wpływu na społeczeństwo dzisiejsze. A więc najob­
szerniej traktuje dzieje tych herłzyj, które nie stra­
ciły dotąd swego znaczenia, błędy myślicieli i p«li- 
tykow, którzy występują przeciw Kościołowi i któ­
rych można uważać za ojców nowoczesnego „libera­
lizmu “ i socjalizmu. Sądzę zatem, że mogę polecić 
gorąco tę książkę nie tylko ks. ks. katechetom, ale 
wszystkim ludziom wykształconym, którym sprawa 
Kościoła i dobro młodzieży nie są obojętne.

Ks. dr. A. P.
* P. Siemaszków a rozpoczęła gościnne występy

w sobotę w Krakowie w „Zaczorowanom Kole" 
Bydła.

* Jan Kabelik nstępuja z widowni. Dzienniki 
zagraniczne donoszą, że słynny skrzypek, Kubelik, 
zgromadziwszy znaczną fortnnę, postanowił nsunąć 
się do życia prywatnego. Podobno czyni to ze wzglę- 
dn na żonę, której zdrowiu szkodzą ustawiczne po­
dróże, jakie odbywała dotąd, towarzysząc mężowi 
w jego tournee Cierpiała wiele w czasie ostatniej 
podróż1* po Ameryce. Czasami, w bardzo rzadkich 
odstępach czasu, ma Jan Kubelik Koncertować w 
Enropie.

* „Dwutygodnika katechetycznego I dnszpa 
Starskiego1' nr. ł l .  zawiera: Abraham i jego pierw­
sze powołanie (Dek.). Ks. dr. Jan Bernacki. Ostatnia 
debata sejmowa o stanie szkół galicyjskich, (Dok.). 
Ks. dr. A. Pechuik. Kazanie na prymieye. O działal­
ności kapłana. Ks. S. z B. Encyklika o św. Grze-

igorzu I. W . (Dok ■) Szkice katechec na tle „Małego

Katechizmu salcburskiego '. Swiętokradzka komunia 
Judasza (D. n.). K s. dr. Stan. Dutkiewicz. W spra­
wie projektu zmian w  iow. wzaj. pom. kapłanów. 
X . C. Notatki z podróży. X . dr. Szczeklik. Z  litur­
giki. Recenzye. Kronika kościelna. Wiadomości dye- 
cezyalne.

* „Rolnikau nr. 23. zawiera: Zaległe reformy
agrarne. (Xaw. KamocM). O obchodzenin się z obor­
nikiem. A. Karpiński. Kilka słów w sprawie postu­
latów hodowców koni. (Ostoja-Ostaszewski). Ustawa 
wodna w praktyce. Dr. J. Blanth. Korespondencye : 
Jeszcze słówko za chowem bydła. (L.) Międzynaro­
dowa wystawa spirytnsowa w Wiedniu. Drobne wia­
domości. Pytania i odpowiedzi. Ze stołu redakcyjnego. 
Wiadomości handluwe. Fejleton: Szkic z podróży do 
Włoch południowych. L. K . Dodatek zawiera: Do 
Saksonii: Sprawy towarzystwa. Z tow. prawnej ochro­
ny podatników. Kronika. Przegląd czasopism. Roz­
porządzenia władz.
Repertnar teatrn lwowskiego m '8hW e»o.

We wtorek po raz pierwszy „Labirynt" (Le DedalJ 
sztuka w 5 aktach Pawła PLervieu, przekład Julii Otrem- 
bowej.

W  środę Wolny strzelec" opera Webera Debiut 
p. Wandy Bronovskiej.

We czwartek „Wszystko dobre, co się dobrze koń­
czy" Szeksoira.

W  piątók Madame Sherry" operetka
W sobotę „Labirynt" P. Hervieu.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczt?,.'}1

— Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem 
ks. kanonika Spisa walne zgromadzenie Tow. oświa­
ty ludowej. Ożywioną dyskusyę wywołała sprawa 
prowadzenia nadal teatru ludowego w Krakowie. 
Uchwalono w uznaniu doniosłości kulturnej teatru 
prowadzić go nadal.

— Bozprawa prasowa przeciw Wiktorowi Ba- 
chowskiemn, odpowiedzialnemu redaktorowi Nowego 
kolejarz** i 'Pocztowe i, oskarżonemu o obrazę czci 
przez Feliksa Wyszyńskiego ze Lwowa i Mieczy­
sława Schindlera z Krakowa, zustala odroczoną z po­
wodu dopuszczenia pizez trybunał niektórych świad­
ków dowodowych i odwodowych.

— Przed trybunałem przysięgłych, pod prze­
wodnictwem radcy sądowego Błonarowicza rozpoczęła 
się dziś rano rozprawa przeciw Stanisławowi Lipiń- 
skiemn, redaktorowi Bociana, o obrazę czci, wskutek 
skargi dyrektora Kotarbińskiego i jego żony.  ̂ Oska­
rżyciela prywatnego zastępuje dr. Lewicki, oskarżo­
nego broni dr. Goldhammer.

—  Policya krakowska, poszukując za służącą 
Anną Batkówną, moi derczynią profesorowej Boguc­
kiej, dotąd nie wykrytą, przychwyciła innych morderców, 
mianowicie morderców kupca Kleszcza i jego żony w Pod­
górzu. Jeden z patroli policyjnych, wysłanych za Batków- 
ną, szedł u) Florjańską i tam natrafił na złodzieji, 
okradających sklep bławatny Neumana. Przychwyceni 
na gorącym uczynku złodzieje dali się bez oporn od­
prowadzić do policyi, tam stwierdzono, że przychwy­
conymi są : Jan Sobel, 21 lat liczący z Dobczyc,
czeladnik brązowniczy; Jan Gregorski, czeladnik ślu­
sarski z Podgórza, lat 22 i Gustaw Lassoń, lat 20, 
ozeladnik brązowniczy. Sobel zapytywany o różne 
kradzieży przyznawał się kolejno do każdej. Ostate­
cznie, gdy już przysłuchujący go urzędnik chciał 
śledztwo zakończyć, odezwał się Sobel: „A mogę
panu jeszcze powiedzieć o Kleszczach." I przyznał 
że on i Jan Gregorski są sprawcami morderstwa lfa 
osobach małżeństwa Kleszczów. Trzeci Lassoń został 
tylko namówiony do ostatniej kradzieży przy ulicy 
Florjańskiej i w morderstwie nie brał udziału. Gre- 
goi-ski nie chciał zrazn przyznać się do zbrodni, po­
tem jednak odezwawszy się: „nie miałem odwagi
sam się powiesić, powiem wszystko, tc mnie powiesicie" 
— zaczął opowiadać: Obaj z Soblem byli przez 
dłuższy czas bez roboty, schodzili się razem i po- 
stauowili kraść. Posradli w 2 miejscach na Podgó­
rza różne rzeczy, potem na Kazimierzu w Krakowie, 
poczem postanowili okraść Kleszczów. Gregorski ich 
znał, stołował się tam zeszłego rokn. Poszli nocą 
z początkiem kwietnia do mieszkania Kleszczów , 
Gregorski otworzył wytiychem drzwi * chodowe, po­
czem odraza rzucili się do komody, zabrali stamtąd 
42 kor., pierścionek złoty i bezwartościowe kolczyki, 
a z kamizelki Kleszcza zegarek, wartości 3 kor. 
Lampka świeciła się na stole, Kleszcz się zbudził
Wtedy Sobel obuchem siekiery uderzył go 2 razy
po głowie, a gdy zbudziła uię Kleszczowa, ją także 
raz ngodził, a potem malutkie leżące w kołysce 
dziecko. Kleszczowa zerwała się i chwyciła dziecko 
w rekę, a wtedy Sobel rzucił się na Kleszcza a Gro 
górski na Kleszczową i jeszcze ich doduszali. Umyli 
się następnie w miednicy i poszli na strych szkoły 
miejskiej w Podgórzu, Tam podzielili sic pieniędzmi 
spalili zakrwawioną chustkę i zasnęli. Gregorski sj>ał 
do 10. rano, Sobel raniutko poszedł do roboty do 
roboty do brązowuika Seipa. Sobel, przyznając się do 
czynu, płakał, twierdził, że namówił go do zbrodni 
Gregorski, który znów zeznawał ze swobodą i cyni­
zmem Sobel jest brązownikiem, kształcił się w Mo- 
nachjum, był potem pracownikiem w fabryce Jarry 
w Krakowie a gdy strajk w tej fabryce powstał, wy 
jechał na pracę do Budapesztu. Twierdzą obaj, że 
Kleszczów mordować nie mieli zamiaru a tylko wi­
dząc, że Kleszcz obudziwszy się zobaczył ich przy 
kradzieży, zabili go. Wczoraj popołudnin w zamknię­
tych karetach przewieziono sprawców jednego po dru­
gim na miejsce zbrodni w ulicę Kącik do Podgórza. 
Zgromadziły się już tam tłumy publiczności, dyrektor 
policyi Flattau, radca Swolkien, prokurator Ptaś, kil­
kunastu dziennikarzy i tłumy publiczności. Mordercy 
opisywali scenę mordu i włamania, Sobel wstąpiwszy 
do stancyjki, w której spełnił morderstwo, zemdlał. 
Zegarek i pierścionki odebrała jnż policya od żyda, 
u którego mordercy rzeczy te sprzedali.

Z WARSZAWY
(Poczty.)

— Oddział sanitarny, zorganizowany z inicjaty­
wy arcybiskupia ks. Popiela, wyjechał w piątek 
po południu pociągiem nadzwyczajnym na Daleki 
Wschód.

Personal oddziału sanitarnego składa się z 18 
osób; na czele stoi hr. Ksawery Orłowski; starszym 
lekarzem jest dr. Konstanty Szczeniowski, drugim 
lekarzem jes„ dr. Kazimierz Łnbieński. Kapelanami 
są ks. Wyrzykowski, który już dawniej wyjechał i 
jnż znajduje się w Laojanie i ks. Matulami;. Na
czele Sióstr miłosierdzia stoi S. Teresa Ginter a jej 
pomocnicami są SS. Jakóbina Zaremba, Władysła­
wa Zawadzka, Marya Żelaznowska i Marya Żagań­
ska. Sanitaryuszów wyjechało ośmiu. Każdego z wy 
jeźdżających polecił ks. arcybiskup ubezpieczyć na 
życie, mianowicie każdego lekarza na 5000 rs., ka­
pelana 3000 rs. a sanitaryusza na 1000 rs. Na
utrzymanie oddziału zebrano dotąd 115.000 rs., 
z czego 15.000 rs. pochłonęły wydatki organiza­
cyjne. W  Charbinie stanie oddział 23. lipca.

Masowy proces.

Ostatnie wiadomości.
Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza reskrypt 

cesarski, zwołujący s e j m  o z e I  k i na 14. 
bm — i  drugi r o z w i ą z u j ą c y  s e j m  
b u k o w . ń s k i  a polecający przeprowa­
dzenie nowych wyborów.

Z  wywnętrzeń i rozmów poselsaich ma­
m y dziś do zanotowania interwiew br. P a- 
r i s c h a, członka konserwatywnej wielkiej 
własności z redaktorem N. W. 7agor. Zdaniem 
tsgo posła klucz sytuacyi dalej pozostaje w 
rękach Młodoczechów. którzy jeśli nie uznają, 
iż zmiana icb. taktyki dotychczasowej przy­
bliży Ich rychlej do celu wywierania większe­
go wpływu na stosunki austryackie, ale trwać 
będą dalej w obstrukcyi, wszystko pozostanie 
po dawnemu i parlamentaryzm będzie się co ­
raz sz Tbciej staczać w Austryi ku przep iści.

Poseł młodoczeski dr. K r a m a r z  o- 
mawiając w 1'aborskim Kraju przebieg obecnej 
sesyi delegacyjnej w yw odź:. ii po przemó­
wieniach delegatów co do sposobu zaciągnię­
cia pożyczki na nadzwyczajne wydatki woj 
skowe rząd nie odważy się użyó w tym celu 
§ 14.; dalej, że przedstawienia młodoczeskich 
delegatów lekkomyślnej gospodarki finanso­
wej państwa osłabiły stanowisko Koerbeia 
a wreszcie, że młodoczesi uzyskali u ministra 
w ojny szereg ustępstw narodowych, jak np., 
iż na koszarach budowanych kosztem gmin, 
umieszczane będą i napisy czeskie. Dr. Kra­
marz kończy swój wywód tern, iż jak  długo 
będzie rządzić obecny biurokratyczny gabi­
net, tak długo niepodobna myśleć o spokoju 
w parlamencie austryackim.

Puś, dziennik petersburski odcienia libe­
ralnego pisze z powodu m owy eksc. W o j ­
c i e c h a  hr .  D z i e d u s z y c k i e g o ,  
wygłoszonejj w delegaoyach, którą w ze­
szłym tygodniu podaliśmy w dosłownem 
brzmieniu:

„Polacy pod berłem austryackiem będą, 
być może, protestować przeciw wywodom  w y­
soko cenionego delegata, lecz mimo to wy­
wody te musi się nazwać wysoce poważnymi 
już  choćby z powodu moralnej odpowiedzial­
ności przed naroaem, j*ką zdecydowało się 
wziąć na siebie zawsze tak bardzo ostrożne 
stronnictwo stańczyków, upoważniając «wego 
przedstawiciela do wygłoszenia tych słów w 
delegacyach, jedynej w Eurome instytaoyi, 
w której śmiało i głośno polsLie polityczne 
mowy rozbrzmiewają wobec auditoryum całe­
go świata. Zresztą mowa hr. Duieduszyckiego 
nie jest udosobnioną w szeregu enuncyacyj 
Polaków z pod berła acstryackiego o wojnie 
rosyjsko-japońskiej. Przeciwnie, Wszystko to, 
co hr. Dzieduszyoki powiedział teraz urzędo- 
wnie, było iu ż  przedtem wypowiedziare, już  
to przy rozmaitych sposobnościach w prasie, 
już  to w formie bardriej systematycznej w 
nadzwyczaj interesującej polskiej broszurze, 
która szczególnie przez prMę poznańską na­
der sympatycznie została przyjętą. -Ink ta 
broszura, tak i mowa hr. Dneduszyoki, go ma 
charakter polityczny, gdyż jest ściśle obmy­
ślaną i rzeczową odpowiedzią na antirosyjską 
agitacyę Wszechpolaków".

Teiey raili jf i ieiefoiienidijf.
Zjazd techników  gazowych

K r a k ó w  6. czerwca (Tel. pryw.). Dziś 
rozpoczął się tu zjazd członków austro - wę­
gierskiego stowarzyszenia techników gazo­
wych i wodnych. Przybyło około 100 ucze­
stników z całej monarchii, miedzy nimi gru­
pa Polaków. Bano zwiedzano gazownię m iej­
ską, a ogodz. 11. rozpoczęło się w sali rady 
miejskiej pierwsze posiedzenie, poświęcone 
sprawom adm inistracyjnym. Popołudniu w y­
cieczka celem zwiedzenia wodociągów w Bie­
lanach

D e h i g a c y e .
B udapeszt 6. czerwca Najbliższe ple­

narne posiedzenie austryackiej de legacji od­
będzie się w środę, o godz. 10. rano.

H ndapeuzt 6. czerwca. W ę g i e r s k a  
delegaoyi obraduje dziś dalej nad budżetem 
wojskowym . Pierwszy przemawiał Loyaszy.

W lo d sd  6 czerwca <TMonfags-Tresse za­
powiada, że sesya delegacyjna najpóźniej we 
środę zostanie odroczoną, tj z chwilą, gdy 
delegacya węgierska na plenarnem posiedze­
niu przyjmie budżet w ciskow y i marynarki.

H i j n  z g i e r s k i .
B u d apeszt 6. cąenrwca. W ęgierska izba 

posłów odbyła dziś formalne posiedzenie. Po 
odczytaniu listy niezałatwionych inuerpelacyj 
dopominał się poseł Ugron odpowiedzi na nie. 
Min. L  u k a c s przedłożył dwu - miesięczne 
budżetowe prowizoryum, jako przedłożenie o- 
becnego prowizoryum do końca sierpnia. P o­
nieważ bowiem budżet na rok 1904. przedło­
żony został izbie dopiero lO.maja, nie ma wido­
ków, aby prLsd upływem obecnego prow izo­
ryum był załatwiony. Tisza przyrzekł zała­
twić na następnem posiedzeniu uterpelacye i 
petyoye.

Sejm czeski.
W ie d e u  6. czerwca. Pisma niemieckie 

przepowiadają, że sesya sejmu czeskiego bę­
dzie bezskuteczną, N iem cy bowiem pod ża­
dnym warnnkiem nie zaprzestaną obstrukcyi.

Montags-Revue wyjaśnia, że dr. Korber 
zwołał sejm czeski celem prowadzenia w dal­
szym ciągu akcyi ugodowej pom iędzy Niemca­
mi a Czechami.

W ied eń  6. czerwca. Austro - węgieiski 
ókręt wojenny „Aspern" przybył wczoraj na 
10 -lub 12-dniowy pobyt do Czingtau.

B udapeszt 6. czerwca. Minister Nyizi 
i guoernator B jek i Rosner złożyli dziś w ręce 
cesarz,a przysięgę jako tajni radcy.

L on d yn  6. czerwca. Ks. W alii wyiedzie 
w środę do Doverr. na powitanie arcyks Fry­
deryka. Także ambasador austro węgierski w y- 
jodziei naprzeciw arcykstęeia.

B e rlin  6. czerwca. Parlament będzie 
odroczony prr wdopodobnie dnia 20. bm., zaś 
*ejm pruski dnia 1. lipca i to do pLździerni- 
ka. Pruska izoa panów zbierze się dopiero d. 
27. bm.

W aszyn gton  6. czerwca. Admirał Chad- 
wick telegrafuje, że obecność amerykańskiej 
eskadry w Tangerze wywarła zbawienny 
wpływ. Pomimo tego panuje wśród ludności 
wielkie wzburzenie na tle religijnem.

M acedonia.
K i a i t a j t y n o p e }  6. czerweaT Pomiędzy 

Gjevgheli a GuemejjiAo nastąpił wczoraj w y­
buch w wagoni«-^ioc*towym towarowego p o ­
ciągu, zdąiŁ«ij£cego ze Skoplii do Salonik. Wy­
buchła /prawdopodobnie maszyna piekielna. 
Z persoma.1-1 kolejowego jedna osoba zabita, 
jedna zramona. Tor kolejow y doznał uszko­
dzenia. Jene aluy inspektor zarzą iz ił  docho­
dzenia. Pogłoska, że pociągiem tym jechał 
austro - węgierski agent, radca dw oru Mnller, 
jest fałszywą. Mb Her w yjechał wczoraj nar 
krócF urlop do Wiednia.

TThnósr 6. czerwca. (Tel. własny). 
Dzisiejsza rozprawa zaczęła się o godz. 

8. rano. Z  oskarżonych brakuje dziś ty.ko 5, 
którzy w yjechali do Ameryki. W szyscy oska­
rżeni zaprzeczają i nie wiedza, kto bił szyby. 
Dwóuh tylko zeznało dotycliczas, żt szyby bili 
ladzie z obcych wsi i dziec.

A n g M a  1 B o a y a .
PsMPyi 6. czerwca. W edług prywatnej 

depeszy -  Fotersburga między A nglią  i Ro- 
syą Jossłc dc skutku porozumienie w spra­
wie Tybetu, Rząd angielski zapewnił uznanie 
praw Rosy i w Tytmęie, przez oo stworzono 
zadowalający modtts vivendi obn mocarstw 
w Tybecie. Rząd angielski interweniował na 
korzyść R osyi a rządu japońskiego, który 
przyrzekł, że Japonia nie będzie czyniła 
w cieśninie Beringa Radnych trunności rybo- 
łostw u rosyjskiemu.

Wojna.
łiH h u eŁ  6. czerwca. Minister komunika- 

cy j Chiłkow przybyć tu w powrocie z Man- 
d inryi i kieruje osobiście r j  notami na kolei 
bajkalskiej.

T o k io  6. czerw sa. O walkach, które 30. 
m aja stoczono na północ od Portu Adamsa 
nadeszło następujące doniesienie. Oddział kon­
nicy japońskiej wyśledził podczas wywiadów 
w okolicy Ozucziatnng, że koło le lisu  znajdu­
je się oddział kozaków. Wysłano więc do tej 
m iejscowości piechotę i konnicę japońską. 
J ipończycy pobili Rosyan, których by ły  3 
szwadrony, a następnie ścigali resztki wojska 
rosyjskiego. Po kilka potyczkach niedobitki 
rosyjskie cofnęły  się.

T o k io  6. czerwca. Biuro Reutera dono­
s i: R o s y j s k a  k a n o n i e r k a  „G iljak" zo­
stała przed Portem Artura z n i s z c z o n a  
przez japoński torpedowiec.

M ln cm w a n g  6 czerwca. Biuro Reutera 
donosi: Dnia 4. czerwca w południe przyle­
ciały tu z Portu Artura dwa gołębie poczto­
we z wiadomością od Stóssla. Tutejsi Rosy? uie 
zapewniają, iż przyniosły one dobre nowiny

T o k io  6. czerwca. Japoński torpedo­
wiec odkrył wczoraj koło wyspy Sanszantao 
wielką minę i spowodował je j wybuch. Ja­
pończycy zajęci są ciągle usuwaniem min z 
zatoki TaLenwanu, do czego nżywają nurków.

Pozyeye japońskie.
C i l f u  6. czerwca. Doniesienie Biura 

Reutera ; Przybyli tu z Dalnego Chińczycy 
opowiadają, że dnia 2. czerwca japońskie i 
rosyjokie siły wojenne znajdow ały się na 
półwyspie Liaotnng w odległości 2 mil od 
siebie, że japońska armia po otrzymaniu po­
siłków obsadz.ła południowo zachodnie m iej­
scowości Twingozang i Sanczinfo, a następ 
nie podążyła wzdlnż wybrzeżj w kierunku 
do Portu Artura. Japończycy mieli więc z 
jednej strony W  ysokie góry z drugiej morze 
i w ten sposób byli w bt rdzo korzystnych 
pozycyach.

Dnia 2. czerwca znajdowali się Japoń­
czycy  w oddalenie 7 mil od najbardziej wy­
suniętych fortów  z Portu Artuia, a t jlk o  na 
dwie mile oddaleni od wojsk rosyjskich. Chiń­
czycy  przypuszczają, że w tym pnnkcie od­
była się silna bitwa.

Japończycy przenieśli podstawę swych 
operacyj do Dainego i Tt lienwanu.

Większe okręty znajdnją się w blizkości 
portu.

Do Dalnego przybyw ają coraz to nowe 
wojska.

Wiele Chińczyków, Którzy chcieli prze­
dostać się przez linie rosyjskie, zastrzelono.

C a r la  6. czerwca. W  liście pewnego 
Japończyka z Dalnego zawierają się nastę- 
pujące w iadom ości; Odległość japońskiej armii 
od i  ortu Artura wynosi 15 mil. Armia poru­
sza się naprzóo wzdłuż obu wybrzeży. W scho­
dnia dywizya starła się 3. czerwca z nieprzy­
jacielem. W ynik  walki dotychczas nieznany. 
Załoga łodzi, które przepływały blizko Portu 
Artura opowiada, że słyszała z Portu Artura 
wybuchy * silną detonacyę.

Dział ekonomiczny
Upaństwowienie kolei północnej. Dzisiejsza

aMontags-Revue gorąco przemawia za upaństwowie­
niem kolei Północnej i to już w najbliższym czasie 
wbrew dawniejszym swoim wywodom. Pismo to do­
wodzi dziś, że npaństwowienie kolei Północnej bę 
dzie dla państwa bardzo dobrym interesem i przy­
niesie duży czysty zysk, nie mówiąc już o tem, że 
nie przyniesie żaduego obciążenia budżetu kolei pań­
stwowych w Austryi.

P a r y ż  dnia 6. czerwca. Zamknięcie giełdy. 
Trzy prooentowa renta 97’65 Mąka 27-50.

Berlin dnia fi. czerwca. Zamknięoie giełdy. Ban 
knoty angtryackie 85'?0 [podłnt obliczenia procentowego.)
ipirytna ------ , AuBtryaoki kreayty —•—, Dieo. Oommaa-
du. —•—.

I- railkini-t dnia 6 czerwca. Giełda zagrani­
czna. Auatryaokie kredyty 201 50, A olej państwowa 000 — 
A'piny - -00 DiBi nto 186 70, Lanra OOĆbOO

W iedeń dnia fi. czerwc >. Onkier 21-20 do 21 30, 
(słabi*). — Uafta galicyjska — ■— do — •— spi ry­
li 47-00 do 47-40.

Z rynków  towaru v yeh. 
Wiedeń 6. czerwca. (Tel. własny). Osła­

bione usposobienie które panowało z końceny 
ubiegłego tygodnia, ustąpiło dzii’ p j 12Te j 
t e n d e n c y i .  Mianowicie szczegóJaig' o owsie 
nadeszły niepomyślne sprawg*tłania, wskutek 
czego notowano dziś owiesiSkoło 10 hai. w jże j, 
tak samo i knkurttjłz^T Pszenica również po­
drożała około^JrOnal. w porównania z sobotą. 
Ijrzędojyfe^5fęgierskie sprawozdanie o zasiewach 

ziło w pełnej mierze aotycnczasowe 
argi na braki.

Bank r e m i e * *  w e  Lwowie. Dnia (i. ozdrwea 
1904. Geny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa Pszenioa gotowa 8-60 do 875, pszenica nowa 
7*25 do 7-50, żyto gotowe 6-30 lo 6’50, nowe 5-2ó do 
5'50, owies obroczny gotowy 5-50 do 5-75, nowr 000 do 
0 00, jęczmień pam.ewny 0'00 do 000, jęczmień browarny
5-60 do 6‘00. rzepak 8‘50 do 4'00, rzepak nowy 0-— do 
0-—, groch pastewny 6-50 do 6-25, j jroon To gotowania 
7-BO do 10-—, wyk; 5-2b do 5-75, bobik 5’75 do 6-00, hre- 
ezka 7-00 do 8-50 knknrndza nowa 000 do 0'00, stara
6-10 ao 6-bO, chmiel za 56 kilo od j50 do 160, koniczyna 
czerwona 50-— do 6G— , Mała 50-— do 65‘ —, sswedaka 
60'— do 70-—, tymotka 24 00 do 28-—.

SpirytUB looo za 5U litrów gotowy 21-10 do 2S-25 
parius Tarnopol eskoatyngenlowy 14-00 do 14 20.

B o  ia p e ss t  dnia 6. czerwca. Kurs w koro­
nach i po 50 fclgr. Aotowano pszenicę na kwiecień 0"— 
do 0-— na maj 0-— do 9 oO na październik 9 25 do 9 26. 
zyto na kwiecień —•— do , na październik 6-90 do 
6-92, owie» na maj — d o - * —, na październik b-98 
do 5 99, cnknrndza n maj 0 00 do 0 u0 na lip :eo 5-40 do 
5*41; na sierpień 5-50 do 5-51 rzepik na Biern eń 10-60 
d< 10-60.

Oferty. mierne.
Chęć kupna• ograniczona.
Usposobienie: lepsze
Stan powietrza: pieknie.
W łedeA  6. czerwca Kurs w koronach i po 50 

klg. Pszenica ‘ '*65 do 10-5, żyto i — do 7-20, jęczmień 
0-00 do 0-00, knknrndza 5 60 do 5 80, owies 5 90 do 6-10. 
rzepak 00-00 do OthOO.

Pogoda: piękna

pot

P o lsk ie  k ą p iele  insorskle w A d r ia ­
ty k u  Już otw arte. „Therapia-Palace" Dra 
Ebersa w Cirkvenicy pod R jeką ^Fiume). — '
Ceny pobytu bardzo umiarikowane. Prospekty 
na żądanie, \ Za dyrekcyę:

y’. Przybyłowski.

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy \

4% Listy zastawne Tow\ kred. ziemsk. 
4% i 4 Vz°/« .. „ Bankwi krajowego
4% i47»°/0 „ ri Binirh hipoteęzn. 
4% i 472% pożyczki m. Lwowa.

Papiery te kupujemy i sprzedajem y naj­
korzystniej.

Sokal & fitlten
l)om bankowy i kantor wymiany

j i i 7 A . l V  [ U j T T M  f t p  m M k i
f . i ł s /1-r- f  \
st.wnin

6merbadstw lbpołniiM
Sezon rozpoczyna się 1  e s | s .  

najsilniejszy styryjski nkratoterm  od 
36-2—37’5°C. leczy tak jak Gastein, Cieplice, 
Pfafferg, z nadzwyczajnym s tatkiem przeciw 
gośćcow i,reum atyzm ow i, chorobom  kobie­
cym , nerwowym , osłab i-n ln , stłoczen iu . 
Łagodny pozaalnejski klimat. — Nowoczesny 
komfort tani pobyt. Połączenie pospiesznym 
pociągiem z Wiednia 8, z Tryestn 5, z Buda­

pesztu 9 godzin.
C e j p i  ifiZDłataie r o z s y ła  B A D E -D IB E C T IO N  R 0M E E B A D  ia s io im n a r K -

HOTEL ELBOPEIiKl.
Alberta Szkowrona.

PrŁńjei-hali do Lwowa dnia 6 czerwca 1904. 
M. hr. Borkowscy z Mielnicy, M. hr. Karwicey 
z Bosyi, A. hr. Miączyńscy z Rosyi, Hr. Broel Pla­
ter z Warszawy, W. Baranowski z Warszawy, P. P. 
Chorbokowscy z Królestwa ponktogo., A. Stankie­
wicz z Wolicy, M. Niwioka z Bortnik. M, Polaski 
z Przeworska, B. Knpliński z Korszowa, B. Ja.,i 
ski z Prusinowu, W. Skibniewski z Podola roi 
K Wysocki z Ostobieża, A. Gątkiewicz i Fr. Krq 
piwnicki z Kntysk.

Z o&tatnuej chwiit
Wybory uzupełniające do zejunn.

K ra  d y  6. czerwca. Dziś odbyły się ta 
dwa zgromadzenia wyborcze. Pierwsze, zwo­
łane przez stronników Barwińskiego, odbyło 
się w hotelu Raj nera; zjawili się na niem 
księża.: Harasymowicz z Turza, Leliński z 
Rażniowa, X . Harasymowicz z Leszniowa, 
Czubnty z Panasówki, Olekszyu z Suchowoli. 
Przewodniczył włościanin Martyszczuk z Mi­
kołajowa. Zgromadzeni wysłnłi do Barwiń- 
sLiego telegram z zapewnieniem, że ręczą ze 
jego  wybór.

Drugie zgromadzenie, zwołano aŁi uip-~
ników ks. Efhnowicza, odbyło się w Besidi. 
Przewodniczył ks. Hlibowieckt. Na zgroma­
dzeniu był obecnym ks. Effinowicz i rozwijał 
swój program. „G dy wybierzecie mnie — 
mówił —  będę pracow ał; zełożę kasę chłopom, 
która będzie udzielać 3°/0 pożyczek". W ło­
ścianin H olowaty z Pieniak interpelował ks. 
Effinowicza o jego  stanowisko do Polaków 
i Ukraińców. Ks. Effinowicz odpowiedz:a ł : 
„Będę dążył do pogodzenia ' porozumienia 
braci". Zgromadzenie uchwaliło popiera^ kuc 
dydaturę ks. Effinowicza.

W o j n a  r o s y j a k o - j a p o ń a k a .

C ilfa  6. czerwca. Biuro Reutera. R o­
syjski konsul otrzymał wiadomość, że wielk’ 
j a p o ń s k i  o k r ę t  z a t o n ą ł  koło Ta- 
lienwanu wskutek wybuchu m iu j. Potwier­
dzenia zkąainąd nie ma.

L on d yn  6. czerwca. (Telegram w ła sn y )^  
Donoszą tu, że wojska, idące na oblężenie 
Portu Artura, są już w odległości 12 do 14 
mil od twierdzy*. Forpoczty już są tylko 4 mile 
od twierdzy oddalone. Japońska fioua zabrał? 
dwa zostawione w Dalnym torpedowce a k o ­
ło  Ta lienwanu uszkodzony okręt.

Są wszelkie oznaki, że rosy, ska flota w 
Porcie Artura podczas ataku Japończjkóa 
ze strory  lądu przedsięweźmie rozpaczliwa 
próbę przedostania się przez łańcuch ̂ japoń­
skich okrętów. „

W  piątek i sobotę słychać 'lyło z Portu 
Artura silne eksplozye greałą sobotę wi<’ tó 
było słupy dymu. Odnoszą to do dalstych 
prób Rosyan opróżnienia wyjazdu. ^Chodzi 
także o wysadzenie obwarowań le lowyoh.

L o n d y n  6. czerwca^^TŚzangaju donosi 
aMorningpost, że mar&zgłek Jamagata m iano­
wany został jykttkrólem  okupowanych pro 
w in cy j. -

r l l n  6. czerwca. (Telegram własny.) 
ocalanseiger donosi, że podczas gdy pewna 

japońska dyw.zya 26. maja atakowała rosyj­
skie torty Naoszan, wywiesili Rosyanic w kil­
ku miejscach białe chorągwie Japończycy 
zaprzestali ognia, gdy się jeauak zbliżyli, 
zostali przez Rosyan przyjęci armatami.

P aryż 6. czerwca. (Tel. własny). W  so­
botę w ieczór, krążyła ta pogłoska, jakoby 
jenerał Knroki wzięty został przez Rosyan do 
niewoli. Ponieważ brakło wszelkiej wiadomości 
o większej bitwie lub potyczce przednicr 
straży, uważano pogłoskę za bajkę.

L on d yn  6. czerwca. (Telegr własny) 
Jak dzienniki tutejsze donoszą z Petersburga 
rozkaz, by Knropatkin szedł na odsiecz Por­
tu Artura, wyszedł faktycznie odl cara. Oba­
w iają się bowiem, że jeśli twierdza padnie, 
podkopie to ogromnie powagę R osyi i w y­
woła wewnętrzne niepokoie.

Lam sdorf jest dotychczas trzymany przez 
cara, lecz niewątpliwie będzie kozłem ofiar­
nym za niepowodzenia wojny. Kuropatkin 
stracił zupełnie łaskę u dwora. Decyzya od­
sieczy Portu Artura nastąpiła wbrew opinii 
większości rady wojennej, głównie za sprawą 
m instra w ojny Sacharowa i w. ks. W ło - 
d . i E>r za .

Koła wojskowe sądzą jednak, że osłabi­
łoby to siłę Kuropatkma. Port Arthura niech 
zw ycięży lub padnie. Port Arthura nazywają 
pijawką, upnszczającą krw z serca Rosyi.

R zym  6 czerwca. Ogłoszono bre^e pa - 
pieskie z n om in ^ yą  ks. W nukowskiego bi­
skupem p łoo jy i^ l^ k s . Kesslera biskupem Se-
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ZOKIEJ.
margre d i de daint-AU is. sw k o jn y  zawsze i 
treściwy w wyrażeniach, rozmawiał z małym 
Recrouteux. Ten ostatni, szczupły, wygolony 
m łody człowiek, ze szkiełkiem w oku, ubie­
rający się wedle mody angielskiej opancerzo­
ny otale w bezprzykładną głupotę, był dru- 

i współ\ taścicielem Stajni Osbor-

(Ciąg dalszy.)
Dzięilui sportsmeni z siwieją jemi broda­

mi, członkow ie założyciele Jockey-Klubu niby 
echo przeszłości, występowa!* gdzieniegdzie 
jak o przedstawiciele elegancyi zmarłego to ­
w arzystw a; przypominali sobie dni ubiegłej 
przeszłości, gdy w przeddzień wyścigów przy­
jeżdżano kouzobrykami, jadano i nocowano w 
oberży „pod Jeleniem«. V szyscy znali się ze 
sobą, J  czyniono zakłady w gronie przyjaciół 
W ówczas żyło się rzeczywiście życiem łngh- 
nfeTji, prawdziwie światów, m,

Dziś — lekkie koczobryki z wesołymi 
ztyłionami na koźle zastąpione ciężkiemi 

lapldo, mknącemi pomiędzy drzewami lasku.
Dawniej, gdy lokaje przystawili drabinkę do 

pni, za awnie było patrzeć na schodzenieSti

ppnstwa z góry ; znikała chwilowo cała ma- 
Bstatyczność ruchów, zaczepiały się spódnice 
poły surdutów... służba mi.iła eię ukrad­

kiem, lube. dotknąwszy nogą ziemi, dostojnicy 
odzyskiwali w prędce ceremonialną dystynk- 
cyę zachowania.

Na placu, zarezerwowanym dla członków,

g.m  z kolei
ne’a. W  dwudziestym piątym roku udziedJ • 
czyw szypc ojcu, wzbogaconym nandlarzu mą­
ką, znaczny majątek, trwonił go niedorzecz­
nie, u jęty  w sieci goniących za nim szalbie­
rzy i wyzyskiwaczy. Przez próżność umieścił 
konie swoje u trenera margrabiego. Lubo j e ­
dnak rozrzucał pieniądze, Uncle Joe nie da­
rzył go szacunkiem i nie przypuszczał do 
tajem nic sportowych.

—  Mojem zlaniem  —  dowodził zarozu­
miale Recrouteus — Sułtan nie ma żadnej 
szansy wygrania, nie dopuszczą go nawet do 
biegu

— Kto wie, kto w ie ! — odparł łago­
dnym głosem mai grabia.

— Jakżeby mógł pobió W erendę II. 
która tak łatw o wygrała stawkę ^Produkcj i1' ! 
Czy pan trzymasz za swoim kontem?

— O h ! niewielką sumkę, gdyż, szczerze 
mówiąc, jestem tego samego co pan zdania ; 
małe dla niego upatruję szanse

Wszelako, niewiadomo z jakich przy­
czyn, w  ostatnich dniach trzymano ooraz 
więcej za Sułtanem. Zakładano się _eden prze­
ciw dziesięciu, gdy poprzedniego tygodnia 
jeden przeciwko dwudziestu.

— Tc urok barwy stajernej — dow odzi­
li niektórzy

Tłok panował przy okienku totalizatora 
i przy księgach zapisywanych stawek.

Dokończono dwóch ostatnich próbnych 
biegów. Zadzwoniono dc wag' na wyścig o 
nagrodę stajenną. Jim  Blackwood przywdział 
w szatni czerwoną > czarną kartkę żokiejów 
Osborne’a, poozem strzeżony zawsze przez 
nieodstępnego Joba. z siodłem na kolanach 
osiadł na wadze, która dźwigała już oieżar 
tylu znakomitości.

Osborne, ukryty w zaroślach klombu, 
nie odstępował swoiuh wychowanków. Verdo- 
ronka podskakiwała wesoło; Sułtan równie 
spokojny, jak  jego  właściciel, oprowadzany 
był z powagą.

— Chodź tu, malcze — rzekł Osborne 
dobrodusznie (miał wyraźną słabość do mło­
dego Blackwood’a) — Słuchaj 1... staraj się 
ruszyć z miejsca przyzwoicie, a niech ci się 
głowa nie zawraca od chorągiewki startera; 
unikaj zwłaszcza błędnych początków... Jedź, 
jeśli zdołasz, przodem, aż do aakrętu. Potem 
trzymaj klacz niezbyt ostro, bo miękka w 
pysku... Dojechawszy do w yżyny pałacowej, 
zaczniesz ją  popędzać, pilnując się przede- 
wszystkiem, izby  ci nie zapchano drogi...

Zm ęczony trener zasapał się, zakaszlał, 
splunął; nie miał zwyczaju m ówić tak długo.

— Czy zrozumiałeś? —  pytał.
— Oh! doskonale, master!

— Ty, ty, ty m alcze! — przedrwiwał 
Osborne — nieźle będzie, jeśli dokonasz w
połowie to, co ci zaleciłem

Re&routeus zbliżywszy się uznał wła- 
ściwem dorzucić słowo do rozmowy.

— Nie trać zwłaszcza głowy; głow a 
i ręce to grunt

Co m  się do tego mięszać! — pom y­
ślał Jim, udając, że ogląda swoje buty; nic 
bowiem nie drażni więcej fachowca, jak  rady 
profana.

Zadzwoniono na wsiadanie. Job jedną 
ręką podsadził chłopcL, który założy] szybko 
nogi w strzemiona. Przed kratą współubie- 
gające się konie, czekając na komplet, oho- 
dziłj w kółko, wreszcie po otwarciu baryery 
puściiźj się wszystkie próbnj-m galopem.

Jim był zdenerwowany; serce biło mu 
gwałtownie w piersiach. Czynił wysiłki, aby 
się uspokoić.

— Zmokła kura ze mnie... nie będę ni­
gdy dobrym żokiejem  — myślał — to wstyd! 
tak nie wypada!

Dojechawszy do słupa, od którego bieg 
się zaczynał, przv'stanął, potem sądził, że 
chorągiewka opadła i spiął klacz ostrogami, 
podczas gdy drudzy nie ruszali się z miejsca. 
O Lrzjsta kroków dopiero zdołał konia po­
wstrzymać, powrócił zawstydzony srodze. 
Omylił się po raz arugi : znowu nie w porę 
pogalopował, aż zniecierpliwiony starter 
krzyknął:

— Cóż to ! Nie możesz uważać?
Jim przeczuwając w przyszłości surowe

napomnienia i upokarzającą kLrę, pozbawia­
jącą go wierzchowca, nestanowił być ostroż­
niejszym ; stanął onieśmielony w tyle za dru­
gimi.

W  ten sposób, gdy ruszył cały szereg, 
on puścił się z opóźnieniem o dziesięć dłu­
gości.

Zaraz też przerażony, że innych nie do­
goni, popędził z całych s.ł Verderonkę, a w y­
minąwszy ścigających się, biegł przodem. 
Radość, że jest pierwszym choćby na kiótki 
dystans, odebrała mu resztę krwi zimnej, 
stracił panowanie nad sobą.

Pod koniec dopiero stanęły mu w pa- 
m ię j  słyszane przestrogi: , Trzymaj klacz
niezbyt ostrou. Popuścił trendzh i pozwolił 
prześcignąć się poiow ie współzawodników. 
Koń jakiś bi lgnąc obok zagrodził mu drogę 
na ostatnim zakręcie. Zebrał jednak cugle, 
klacz nie była jeszcze p ob itą ; chciał w ym i­
nąć przeciwników, ale wówczas ścisnęły się 
szereg Myśiał, że potiafi je  objechać, nad­
łożył drogi, stracił dużo czasn, tak, że gdy 
utorował sobie przejście, czterech współuMe- 
gających  s ’ę — stało już u mety.

Zatrzymał konie i zawrócił na piao r t  
gi. Grdy minęło chwilowe podniecenie, uznał 
w duchu, że postąpił wręcz przeciwnie, ja k  
mu zalecał Osborne. Zobaczyć tronera idącego 
ku D'*mu; spuścić oczy  w oczekiwaniu spo­
dziewanej bury.

(C . d. n.)

DROB1SE OGŁOSZENIA
p i U  "t. od w y ;:z u .

Piernik] po równych 
cenach. Herbatl ik ) doskonale, sporzą­
dzone pod .ng n ijlepszy eh przepisów, pudeł­
ko (70 sz‘ nk) 1 k. 20 h. Owoce kandyzo­
wane p rd e lk ii I k. i 2 k. K iełbasy  pol­
skie ra surowo do jedzeni* klg. 2 korony. 
J G ę d w ie a  1 szynka westfalska w pę- 
che :u k lg . 3 k. qo h. P ó łg ą s k i  (,» k  po­
morskie) klg. 3 k. 90 n. —  poleca D w ó r  

Łapszyn, Brzękany.

Kucharz, io n a ty  w średnim  w ieku, 
który pc zo ita w ai w  pierw 

szorzędnych kuchniach domów m agnackich 
i  rełtau iacyju ych  —  poszukuje posady od 
I .  lipca na ord yn aryę: F ia n z , kucharz w 
Kańczudze. 120

Flance kwiaiowe w p'tD‘stugatunkach
kopa 15 et., werbeny i  salroza 40 ct., j a ­
rzyny 12 ct., k&lafioty 30 ct., n ajpię kniej 
sze róże w mchu prowadzone sztamowe 4O 
i 5°  ct-> go dziki d w ile .n ir  4 ct. B u k ie ty  
i wieńce najtaniej Schmidt — StanlMJWÓW, 
Halicka. 118

Do wynajęcia zdruWy, Urządzony 
J - m  na wsi, w i. ód łą k  i  ogrodów, kościół 
i  poczta w miejsen. s ta c ja  kolej 3% nie 
daleko. Ceay umiarkowane. Poste restante 
K . S. Sieniawa. 117

Taczki wyrąbią W 4 B T A  w

K oncesyonow ane

Biuro p o ś r e d n i c t w a

B .  R i g h e t t e g u  w  Z s l e t s u i y k a c h ,
poszukuje i poleca kupna, sprzeda te ma­
jątków, dzierżawy folw arków , realności, mły­
nów, tartaków, laaów, terenów naftowych 
icp. (M ających na sprzedaż lnb do wydzie­
rżaw ienia majątki etc. uprasza się o ła sk a ­
we na dsyłanie najdokładniejszych wykazów). 
B iu ro  przyjm uje rozlepianie afiszów, reklam  
i  ogłoszeń —  poleca tak pracodawcom jak 
i pracującym  słu żbę domową bez różnicy 

p łci. 410

W  W  miejscowości
p r a g n i e m y  o d d a ć  s a s t ę p s t w o

bardzo korzystne
osobie godnej zaufania. P rzedm iot bardzo 
pokupny, w khżdym domu sprzedajny. Nie 
potrzeba p ra k ty k i ani znajomości szczegól­
nych, n i kapitału. W iadom ości bliższych 
każdemu udzielamy bezpłatnie. —  A d r e s : 
„Zastępstwo" A d m iaistracya „Gazety Nar.* 
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J u jt t  w >leg*i»w e
czarnych M; norek [kur), sprzeda po 
10 ct. sztuka J. ODmiński, — Lw ów , 

Łyez.tków 14.

Rowery 400

w s z e l k i e  p r z y  b e r y  d l a  u o l a r z y  
p o l e .  a  n a j t a n l e ł

IF , f j t t h a t i ie t c f c z ,
L w ó w ,  a k a d e m i c k a  SML

# u w w .. o  « t  ^  & »  w • e  s a  o  o  o  o  0 e  u a  9 ® o  & © o  © »

i p i g u ł k i  b l a n c a r d ’a  t
NA  J O D Z I E  Z  EL  A Z  A N I E Z M I E N N Y M  ©

P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I K  M E D Y C Z N Ą  W  r A U Y / . U  g
P o m y ś l n i e  s k u t k u j ą  w  BI idaczce, N ied ok i wiato c i, B ladości c e ry ,  w  S y -  _  

® filis  organicznej . L ym fatyzm ie  i w e  w s z y s t k i c h  c h o r o b a  h  s p c w . d o w a - ®
•  n y c h  z a r o d k i e m  s k r o f u l i c z n y r u  ( n a b r z m i e n i a ,  s t r u m ,  w o l e  na  ? z y i .  e t c . )  0  
9 DOZA . 2 do 6 Pigułek dziennie. — B 1 A N C A R D  «  G 1*, 4 0 , r u e  B o n a p a rt e .  P A R I S .  a
•  • • • • M t e a N t t a ó i ś i a i i a i i a ó i i i s e t h e

We  Lwowie : w aptekach PP Mikolascba i Sp , Wiewiórskiego i Ruekera.
W Krakowie w aptekach: PP  Wiśniewskiego i Redyka. 42

lebiga Niezbędny w 
i zdc kuchni.

Uyroby Tkackie!
z najlepszego przędziwa, ja k  najstaranniej wykonane, jak o to 

f  rótna b ia łe  zw ykłej i  prześcieradło wej szerokości, D ym y, D reliszki, Ręcz i  
Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, B arch any, F lanele, Szewioty, 
P łó c ie n k s kolorowe na F artuszki, S ukienki, B lu z k i itp. poleca po cenach

um iarkow anych 415
T k a l n i a  p ł ó c i e n  1 S k ł a d  w y s y ł k o w y

2 v £ i d t L © ł a ,  l ^ C i ę s o ^ ^ I c z © ,
w Korczynie koło Krosna.

i ' ■ Proszę żądać cenników  i  próbek towaru | .

|  H a k o w l e  ( G a lic y a ) . J

Do

Rybołówstwa
potrzebne 420

p r z y r z ą d y
utrzyokwje we w ielkim  wyborze na składzie

Alojzy Hubner,
we l^w ow te, R y n ek .

Nowość!
M aszyna parow a odświeża i  odczyszczą 
poduszki piersaoe najzu p ełniej po 30 et. 
od 1 kilogram a. T y lk o  Z  z ł. kos/.tuie prze­
robienie materaców (za S poduszki). D re li 
ehy na materaee metr po 50, 6u, 80, 00, 
i  1 z ł. do 1*60. N a jw ię k szy  w ybór tylko 
w speeyalnej pracow ni p c ś c ie li J A u  U  
S zu stera , L w ó w , u l. K o p e rn ik a  5.

315

Ogłoszenie.
R ada saw iadow esa

Towarzystwa Zaliczkowego w Złoczowie
■towarzyszenia zarejestrowanego z  nieograniczoną poreką, zaprasza niniejszem Stan. 

C złonków  Tow arzystw a na zwyczajne

O g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e

do Złoczowa,

Jabłka & wieże p łjim e
Winogrona owoce

(na kuracyę winogronową)

Wiśnie

Porzeczki
Borówki

Pożył, ne
i gaszące 

pragnienie. CERES
A g r e s t

Obute
w cukier 

owocowy

Czereśnie
Poziomki
Tr.iskłtwki

C e r e s
Środki spożywcze

10 flaszek ja t>  tn ku 
w 7/ 1# 1. 10 koron l‘/i Itr. 16 k.

0  łh  lonr d 1 każdej stacyi.

Grusztt
Maliny
Jeżyny

Rinoltice
Csecby

10 flaszek różnych 
w Itr. 12 koron,
w : ‘/i 1. ie  k. 20 h.

Najszyosze
® nailnrłsz

przyrządzenie 
najlepszego bulionu.

M arka ochtonna. O płacone do każdej stacyi. I

E k stra k t
m H ę S E i y .

(£

u B r  A l T U A W i r i e l i  tnbkacn, nowe praktyczne opakowanie. 
W  t y u u w y « n  do Baty Ibmiastowego nżyeia.

neta ilość

1>1»  w o j  o k o  v y c h ,  t u r y s t ó w  i  s p o i l s m e n ó w  u i e s b ę d n c . 611
’'rx<'+

R a t s n t e
Patenty na wzory 1 m arki och­
ronne dla wszy«tkioh kra "ów wyrabia 
B il k o  patOsiLowe I n i .  J .  Fischera,
I fie n  I., Marimlllanstrasse nr. 5. Istn. ud r 1877.

C O S saum

Ruch pociągtiw kolejowych
obowląLułąej' z dniem I-go mafa 1904 roku.

(Czas środkowo - europejsk i).

aa dzień 1 9 .  e z e r w e a  1 9 0 4 ,  o godzinie 4 popołudniu do miejskiej 
sali teatralnej w budynku szkolnym im. Adama Mickiewicza.

O
2)
3)
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l l v ! ) v  m o rs k ie
•/

otrzymujemy w każdy czw artek : 

K abllony, Łnpaczt,
Łososie 

po 4ó, Av i 60 ci. za ki o
i inne eilachetne ^ątorki dostarciimy na 

termin za wcześniejsze®^* jów ieniem. 
Przepisy zporządzania i cenni łf{^dostarcza­

my gratis.
HT. H A B K IE W IC Z .

Lwów, R ynek 14

4 )
51
°J
7)

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
Bpraw ozdunie D yrekcyi z czruności i  zamknięcie rachunków  i bilansu za 
rok 1903.
Sprawozdanie kom lsyi rtw iz y  nej o w yniku badań z czynności D y re kcy i i 
przedłożonych przez n ią  rachunków  i bilans za tok 1903.
W nio sek R a d y  zawiadowczej o udzielenie D yrekcyi absoiutorynm 1 czyn- 
n o śji i  rachunków  za czas od 1. n y c /ru f do 31. g rud nia 1903 włącznie. 
W n io z rk  R a d y  zaw iadow c ej względem rozdziału zysku za r. I9 03.
W y b ó r czterech członków  R a d y  zawiaduwczej.
W y b ó r kom nyl rew izyjnej na ro k  1904.
W n io s k i członków.

D o  L w o w f t  z
POCiAG

pbsp .josob.

—  610

Złoczów  aala 4. czerwc 1904.

B ada m w laaoiłcu  Tow srrystw s Łallezkowege w Złoeaowie,
stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką 434

Zaztępca Prezesa Sekretarz

E m i l  B u r y  f i n k i ,  R o m u a l d  B o n i k o w s k i .

Parowa cegielnia

izęśclow

Jarczowieckiego
Hrabiów D iii dussjrckleh 

w Jeanpoln.
Dnia I I .  lipca 1904 odbędzie fię 

w Jjzupolu częściowa rozsprzelaz 
stada ot^eDtalaego po śp. br. Ju 
liuszu Dzieduszyckim z Jarczowiec. 
DiOgą ile istcyi sprzedanych zosta­
nie:

1 ogier pełnej krwi,
9 matek pełnej krwi źrebnych i 

ze źreb ętami,
1 matka pełnej krwi (angielskiej)

źrebna i ze źrebięc.em,
7 młodych ogierków prłnej krwi,
2  pary kuni z »o r z ę g o w y ch
8 źrebiąt (2 —4 lat),
20 sztuk młudzieży (półkwi arab.)

w wieku oa 2— 4 lat.
Hazem kon. 46.

Wszelkich bliższych szczegółów 
udziela
Zsrsąd stada kenl czystej 
krwi orientalnej w Jem - 

poln (Galicy

(J . O. Ks. E leonory Lubom lrskiej w SZCZUCINIE vU  Tarnów )
sprstedaje 432

dachówkę eiągnleną i tlueaoną, podw ójn ie żłob ion ą  (feleowaną) 
najnowszego modelu, eeg łę  maszynową prasowaną i  R lTR K I d re­

nowe w najlepszych gatunkach 
PO CM ACIO ZNIŻONYCH

1 n d z ie k  z n a c z n y c h  r . a b a t ó o  d la  w ię k s z y c h  o d b io rc ó w . 

Zgłoszenia p rz y j® u je  i  cenniki rozsyła Zarząd d ó b r w Szczucinie.

16 02 
10-20 
11-25 
1*10

1-30 -

-  435

4'45
530

— 5 40

— 5-50

8*40 -

•* K a w ia r n ia  A m e r
' W !

68 p rzy  n lle y  T n e d e g o  H ą ja  1. 11 w e L w ow ie.
4 ' o d ą ł A n n i e  k o n c e r t  m uzyki wojsko^wej. —  Początek o godzinie 9 wieczór. 10-00

10-20

-  10-40

Jffydło Schichta
Najlepsze, najwydatniejsza a tami samem najtańsze mydło bez wszelkich 

1 z k o d l l  w y o h  domieszek.

(na dw orzec g łów ny) 
le k . 11, (tsss, Bukaiesztu, Ksnstsnżynopoia), Żyda^tzowa Delaty- 

na (od l/10do 3014), Zaleszczyk, Nowosielicy, Bcrhomethu, 
Czndma, Serethn, Kadoviee, Djrny Watry i S i cza wy 

Krakuw., (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbal.i, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. bąeza, Jasta, Dntoówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa, (3e lj^a, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pit-gij Orłowa, Nowego 8ąc?a, Ośv.ięeima, Zai;opanego 
p. Pizemyśl, Wieliezgi Rymanowa, Sanoka, ('hyrowa 

lokan, Czortkowa, Kałusza, Delatyua przez Kołomyjj (od 11/6 do 
S i/9 w niedzielę i święta) Kórózmózo (od l/ó do 30/9 wł.), 
Brodiny, łV n y , Suozawy, Dorny Wytry (ud 1/7 do 31/8), 
Berethn, Bcruometh 1 

Rawy rnskisj, So.ala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoetnego, (Pesztu), Ohyrowa Borysławia, Kałusza 
Sambora, > hyrowa 
Stanisławowa, żyda zowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mtizfi Laborez (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa. Jaros! iwia. uubaczowa 
Kołomyi, Żyd-"towa, Potutor, Kurosmezo 
Ławocznego, Ktłus-.a, Ohyrowa, Bo-ysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berl na, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi). N 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Ohyrowa

Ickan, Czonkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocman a Nowoaielioy 
nrzez Zuezkę, Wyżnicy, Serethu, Suczai.y, Radowieo 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniee, Kozowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryj t, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Podwołoczyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwan a past., 8 ;ały, Kopyczyriee 
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kirls')aau, Br.jri), 

Os. lęcima. Suony. Kocmyrzowa, Wieliezki, Orłowa, Kielca 
via Dembiea, Sambora., Chyrowa 

Ickan, uydaczowa, Nowosieliey, Serethu, Berhometbu, Czudina, 
Broiioy

2-51

Bełżca, Sosala. Lubaczowa, Kawy ruskiej 
Kiakowa, (Berlina, Wrocfawia, Wiednia, Kai .badu, Pragi), Zi- 

kopanego przez Kraków (od 25/6 do i5|9), N Sąci-a Or­
łowa (od 1*7 do 15/9), Jasła, Lubaezot a, S-noks, Ryma­
nowa, lwumoza, Chyrowa 

Ickan ^Bukaresztu), Potutor, Żydaczowt (od 1/5 do 30/9) Czortsowa, 
Hnsiatyna, K6r5fcinez5, Nowoaieliey, Dorny Watry, Snczawy 

Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia. Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęe ma, Wieliczki, ..abaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa

Sambora, ChyrcwŁ, Sanoka, Rymanowa, ln  -.cza , Jasła 
Pod wtłoczy sfr, (Odessy, Kijowa), Brodta, Kopyeiyniee, Zalesz-

S’25

165

245

2-55

cz^i, Skały, laania pustego, Husiatyna 
Łanooznege (Peeetu), Chy rowa, Kałusza, Borysła wia, Koohn yiay

410

6 20

6-30

64
650

8 35

910 
9-25 
9-30 

10-35 
10 45

8-05

3 80 
8 40 
5 48 
5 55

620

Ze Lwowa do
(z d r o r e a  głów nego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Cnabówki, Zukopaaego 
przez 1-tzeszów, Orłowa, Nowego Są za 

1 kun, (Jasa, Bukaresztu, Cunstaucy), KoróśmezS (od 1/5 do 30/91, 
Słob. rung. Seretu, Berhoo e hu, Borodiny, Suctawy, Dor­
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (V. iednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sauoka, Meze Laborcza, 

Rjrjtnowa, Inonecza, Jasła. Strót, Mielca, Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcim*

Iekag, (Jass, Bukareszt i, Botuszan), ŻydNCzowa, Potutor, Kbr5s- 
mez6, Ozortkowa, Now>cielicy, Brodiny, Potny, Dorna 
Watry (od ]|7 do 31/8), S ciawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), B .oPw , Kopyezyniec, Husiatyna, 
Ozortkowa

Ławoczneeo, (Pesztu), Drohobycza, Birysłaeia 
Jaworowa
Krakowa, W ednia, Wro ławia, Berlina, Prsgi. Kailibadu, Lu- 

bac-zowa, Samoora, Cayrow., Rozwadowa, ? adbrzes.a Za- 
kopa"- £ d iv. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbaiu), Sanoki, Ry 
man wa, iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sąjza, Or- 
łowp (od 1/7 do 15i9), Oświęciina 

Ławocznego, Chyrora, B g  ,-gławia Kałusz*, Cbodorowa 
Sambora, CŚyrowa 
B Izt-a, Sok a, Lubaczowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiee, Eelatyne Zaiesz zyk. Nowostelicy 
Podwełoczysk, (Kilowa, Odessy), R.-odów, Kopyezyniec, Czort- 

kowa, Busiatyno, Skały, lw .ria  pustego, Grzymałowa 
ltkan, (Botaszan, Jase, Bakor isztu), Kaiui zp, Zynaczowa, Czoitko- 

wa Załr-szczyk, W yżniej, Koró-niczo, Kocmama, Dcrnj 
Walry, SuAsaw, Nowosibhcy 

KiskowŁ, (Wiednia, W :oćłow 'a, Beilioa, Pragi, Kn-isbadu), J..- 
sła, Chabówki, Zakopinegu, Wie iezki, N. Sączę, Lubaczjwa 
Oświęcim t

Tuehli (od 1 5/6 do 30/9 włącznie), Skol g > (od 115 d j 30/9 wł.)
Stryja, Ohyrowa, B;ry*lawia, Oho jerowa, Kałoszt 

Pizeszowa, Lubaeiowa, Chyrowa 
Sambora, Ooyrjwa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaczowa

6-40
705
9-00

10-05
10-42

1055

11-00 

11 u6

W .ił.sza w j, P ra g i, 
(Pezztu). N . SącŁa,

Krakowa, (W i dnia, Wrocławia, Berhna,
Karlsbadu), Chyrowa, MezO-Laborc,
Orłowa, Osw.eciniB 

Ławocznego, (Pe-atu), Ohy-owa, Bjrysławia, Kałusz*
?  iwy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijov a, u Je ssy ), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 w(.), Chyrowa, N. Zagórza 
Ickan, Czortko vu, Zaleszczyk, Dciatyna, Wyżnicy, Nowosielioy, 

Berhom thu, Czudina, Sjrethu, Brodiny, Dorny Watry Suczawy 
Krakowa tWiedaia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu Orłuwa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakonanego ( ł  1/5 do 24/5 i ud 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynioe. iwan.a buŁtego Pjtutor, 
Szał/, Huz.atyna, Zabszezyk, Grzymałów i

Stryja

„Jeleń*

-r‘ A - • ■ ‘j
, /  p• 0 .-v' -J1.

» 1 r * V'

ZnaŁl.' och ron n e : „Kin oz* 215 -

Na dw orzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek irielkioh, Grzymałowa
Poawc-łuczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwyroczy d (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Rusia- 

tyna, Kopyezyniec, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniec, Zaleszczyk, Putu- 

' tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
Pndiwołoczy8k, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zalesz­

czyk, Potutor, lwania pustego, Skały H is.atyta
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Z d w orca  „Podzamcze
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Husia­

tyna, Ozortkowa 
Tarnopola, Potutor
Podwołoa; ysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skał” , Iwania pastego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoczysg, (I owa, Odessy), Brodów 
Podwoł -ezysk, Brodów, Kopyezyniec, Iwania pustego, Skał 

Potutor, HuL.atyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Wsz ędzie do nanyeu 1
Knpnjneyeh uprasza się o zw rócenie uw agi na napis „Sehlebt*, który 
się znajduje na każdej sz .aee u iyd łt ja k o le ł na jeden z powyższych

zn «k ów  ochronnych. 3*9

UWAGA : Bera nocna oznaczoną jest tamkami. —  Czas irolkowo- 
europejsŁ.i jest późniejszy o 3t minut od czasu lwowskiego. — W  mieście 
wydają bilety ifcz^y: Zwykł bilety: Ageneya dzieni ików J. St. Sokołow­
skiego w pa.Mc Hausmana 1. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz. wieczorem,

z&ś awykłe i wszelkiego inLego rudtaju bilety, ta.-y.y, illustrowane przewo 
dnisi, rozkłady jazdy itp. Biuro informacy-ne kolei państwowych (u l. Kr* 
sickich ł. 5 w podwórcu, schody II. nizwi nr. 52) w g idz.aach urzędowy ;h 
(od 8 rano do 3 popof, a w świę.a od i) przedpot. do 12 w południe).

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


